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żywimy zaufanie do mądrości klasy. robotniczej, do jej patriotyzmu, jej rozumu politycznego. 
Wierzymy, że ludzie pracy odrzucą rady fałszywych przyjaciół, że stworzą związki na miarę swych 
rzeczywistych potrzeb, na miarę potrzeb Polski Ludowej e Sclga nas często nieufność i zacie­
trzewienie. Bywa, że i potwarz. Wierzę jednak, że przyszłość przekona nieprzekonanych. że his­
tolia ocen! nasze wysiłki sprawiedliwie e Część społeczeństwa żywi jeszcze nieufność, celowo 
podsycaną przez przeciwnika. Stan wojenny także tworzy bariery psychologiczne. Trzeba jednak 
patrzeć w jutro O Nowe związki muszą być niezależne i w pełni samorządne ( ... ) powinny być 
jednocześnie czujnik.ie� napięć-w systemie wczesnego ostrzegania. Socjalistycznej władzy potrzeb­
ny jest rzeczywisty partner - taki, który powie prawdę w oczy, skrytykuje, nawet zaprotestuje, 
lecz i• weźmie na siebie ciężar ,vspółodpowiedzialnoścl, kiedy wymaga tego sytuacja - premier 
WOJCIECH JARUZELSKI z trybuny sejmowej . 
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PRZYCZYNY OBIEKTYWNE 

N 
asz ubogi stół nie dość, że nie 
syci, to jeszcze podtruwa. Fak­
ty są następujące: 16 wrześ­

nia o godz. 11 do sklepu Rejono­
wej Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu w Zabelczu zgłosili się klien­
ci reklamując złą jakość zakupio­
nej tam kiełbasy. Telefony o po­
moc, skierowane do kilku instytucji 
i urzędów, pozostały bez echa. Za­
interesowano się tą sprawą ·dopie­
ro w Sanepidzie. O godz. 12.30 
pracownicy laboratorium pobrali 
dwie próbki kiełbasy wydając na­
kaz bezwzględnego zabezpieczenia 
32 kilogramów zakwestionowanej 
wędliny. Od tej chwili śmierdząca 
sprawa zaczyna rozgrywać się na 
kilkn planach. 

Plan pierwszy 
Wiceprezes WZSR Antoni Gierat i 

kierownik działu produkcji Józef Jago. 
dziński redagują pismó wyjaśniające: 
•• 14 września masarnia RS w ND'wym 
Sqczu wyprodukowała kiełbasę rzeszow­
aką z mro.i'onych lopatetc chińskich to 
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ilości 893 kg, Ca,łość wędliny została 
rozprowadzona i sprzedana bez żadnej 
re1damacfi ze \trony nabywców z WY· 
jątkiem zakwestionowanej partii w Ho­
ści 32 kg w sklepie w Zabetczu na 
wniosek Terenowej Stacji Sa-nit,a.rno­
Epidemiologicznej ( ... J Ogólna jakość 
tyC:i węd!in n i e od b i e g a od wyma· 
gań zgodnych z obowiqzujcy,mi norma­
mi ( ... ) Ostateczny wyni'k badań bai'-cte­
riologicznych planowan·y jest na dzień 
27 IX i dopiero wówczas będzie można 
stwierdzić, czy kieibasa posiadała wa­
dy dyskwalifikujące ją do sprzedaży." 

Plan drugi 
24 wm.eś•nia Sa,nepid wyda,j-e orzecze­

nie: ,,Zbadana próba kiełbasy rzeszow­
skiej jest środkiem spożywczym ni e „ 

właściw ej j a k o§ci zdrowot­
nej - zepsut1,11n, o czym świadczy 

JJ,ys. JERZY SOW�l','SKI 
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D
la klimatu społecznego w Nowosądec­
kiem decydujące znaczenie ma obec­
nie tempo pozbywania się - z mniej 

i bardziej odpowiedzialnych stanowisk -
tych, którzy nadal jeszcze ciągną nas w 
bagno. Sierpniowa Inspekcja Sił Zbrojnych 
unaoczniła bowiem, że nie pogrobowcy awan­
turnictwa politycz�ego i na pewno nie siły 
zachowawcze wewnątrz aparatu władzy, 
ale właśnie bezideowi n i e m r a w c y od­
ciskają piętno na jakości codziennego życia 
w regionie. Prawicy społecznej i dogmaty­
zmu nikt jeszcze lekceważyć nie powinien, 
ale - patrząc realnie - ich wpływ na bieg 
wydarzeń został tutaj sparaliżowany. Nato­
miast pospolita głupota, nieodpowiedzial­
ność, znieczulica, pasywny stosunek do o­
bowiązku służbowego - a więc postawy 
sprzeczne z naturą socjalizmu - elimino­
wane są nie dość konsekwentnie. W każ­
dym razie tak to ocenia opinia publiczna. 
Wojskowa i partyjna kontrola nadal 
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obecność produktów rozkładu białka, 
potivierdzona dodatnim wynikiem pró­
by Ebera oraz zmienionymi cechami 
organoleptycznymi'� 

Pismo tej treści tra.fia do p-re,zesa 
Rejonowej Spóldz.ielnł. 

W ślad Za orzeczeniem Państwowy 
Inspektor sanitarny lek. wet. Kalina 
Zdzieniecka.-Kusnerz kieruje dwa wnio„ 
ski: do prokuratora rejonowego o 
wszczęcie śledztwa w sprawie zmarno­
trawienia sporej ilości kiełbasy oraz do 
kolegium karno-orrzekającego o ukara„ 
nie kierowniczki sklepu za dopuszczenie 
do sprzedaży zepsutego towaru. 

Plan t�zeci 
Przedziwne są. losy zakwestionowa­

nej i - według orzeczenia Sanepidu -
trującej kiełbasy. Kilkanaście minut po 
,t?Ob-raniu próbek· przewiezi:ono jiil do 



'URZĘDNICZY BEŁKOT. Osobliwe 
zdarzenie z ubiegłego tygodnia poleca­
lllY uwadze wszystkich osób p r z e­
� .. a w i a j ą c y  c ·h. Podczas narady w 
Urzędzie Wojewódzkim słuchaliśmy 
kolejnego dyrektora, który miał poin­
formować zebranych o sytuacji w bu­
downictwie. Aliści wymknęło mu się 
następujące zdanie: - ,,Dyscyplina 
pracy na budowach poprawiła się, choć 
wie ;est jeszcze zadowala;ąca". W tym 
momencie o głos poprosił płk dypl. 
Stefan Michałek i zapytał, co to zna­
czy. Nastąpiła chwila ltonsternacji, a 
pułkownik bezlitośnie kontynuował: 
- Czy to znaczy, że ludzie przychodzą 
już punktualnie do pracy, ale nadal 
kręcą się po budowie bez planu, czy 
może tta odwrót - co prawda jeszcze 
1ię spóźniają, ale zadania dzienne już 
otrzymują? 

No i wyszło szydło z worka! Dyrek­
tor nie orientował się na tyle w sy­
tuacji, by dokładnie wyjaśnić, co się 
poprawiło, a co szwankuje. Okrągłe 

zdanie okazało się puste w środku. 
Morał z tego zdarzenia płynie oczywi-:­
sty: zebraniowy bełkot służy zamulaniu 
prawdy. Ci, którzy mają odwagę prze­
ciwstawiać się mu, walczą nie tylko o 
czystość polszczyzny. Pokrętny język 
jest bowiem objawem ciężkiej choroby.., 
której na imię bylejakość. 
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MILCZENIE, KTORE NIE .JEST 
ZŁOTEM. Korzystając z zaproszenia 
na Kolegium Wojewody przekazaliśmy 
temu gremium wyrazy zaniepokojenia 
brakiem rodzewu na krytykę prasoWą. 
Szczególnie zastanawia nabranie wody 
w usta wobec naszych konstruktyw­
nych ofert współpracy. Proponowa-
11-śmy na przykład publiczną wypo­
wiedź osobom odpowiedzialnym za 
ochronę środowiska w Nowym Sączu i 
regionie, interpelowaliśmy także dyrek­
tora Wydziału Komunikacji w sprawie 
dojazdów do szkół ,i zakładów pracy. 
Nie skorzystano wszakże z okazji, by 
przedstawić społeczeństwu koncepcje 
wyjścia z impasu. 

Wicewojewoda Zbigniew Barylak 
obiecał dopilnować opieszałych, co na­
pawa umiarkowanym optymizmem. 
Powściągliwość naszą pogłębia nie tyl­
ko dotychczasowa praktyka, Są powo­
dy bardzo świeże. Otóż informowaliśmy 
Czytelników, że wojskowa grupa ope­
racyjno-kontrolna zakwestionowała 
sposób gospodarowania w spółdzielni 
ogrodniczej w Witowicach,, Dolnych. 
Minęły trzy tygodnie i należało się spa• 
dziewać, że wykryte tam marno­
trawstwo pobudzi kompetentne czynni­
ki do wyciągnięcia konsekwencji. Głu„ 
cho jednak wokół tej sprawy. Komu 
milczenie i pasywność wyjdą na zdro­
wie, nie mamy pojęcia. Zegar idzie dziś 
szybko i nie warto grać na czas. 

DYREKTORSKI LOS. Inżynier Alek­
sander Habela dzielnie sobie poczynał 
w posierpniowy czas. Należał do tych, 
którzy - nie zawsze bez racji - roz­
liczali dyrektorskie i prominenckie 
przewiny. Żyłby zresztą nadal w do­
brym samopoczuciu, gdyby nie to, że 
chciał zostać dyrektorem. Teraz jako 
szef przedsiębiorstwa narażony jest na 
krytykę, którą uprzednio lubił upra­
wiać osobiście, ale której nie cierpi, 
gdy wymierzona jest w niego . Zdarzyło 
się otóż, że „Dunajec" doniósł o po„ 

e W sali widowisko;ej Domu Żoł­
nierza w Nowyni Sączu w przeddzień 
38 rocznicy powołania Milicji Obywa­
telskiej i Służby Bezpieczeństwa odby­
ła się uroczysta akademia. Wielu funk­
cjonariuszy uhonorowanych zostało wy­
sokimi odzoaczeniami państwowymi, 
regionalnymi resortowymi. Krzyże Qfi„ 
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nagleniu partyjnych i administracyj­
nych władz w sprawie pewnego re­
montu. Ponaglenie dotyczyło akurat 

firmy kierowanej przez A. Habelę. 
Nowy dyrektor w obszernym piśmie 
przedstawia nam złożoność sprawy i 
agituje za rzetelnością w zbieraniu ma­
teriałów służących krytyce. $licznie? 
Tylko proszę pamiętać, że to nie my 
widzieliśmy świat jako łąkę usianą 
kwiatami, z której wystarczy wyrwać 
kilka chwastów, a wszystko będzie 
,cacy. ,,Złożoność spraw" dostrzegamy, 
współczujemy dyrektorowi w kłopo­
tach, ale równocześnie pytamy: czy 
dorosły człowiek biorąc dyrektorską 
pensję nie wie, jaki go los czeka? Ży­
czymy sukcesów na nowej drodze życia 
1 czekamy na optymistyczną wiaCo­
mość, że remont podłogi w jednym lo­
kalu mieszkalnym nie przerósł możli­
wości niedawnego orędownika odnowy, 
który poszedł w dyrektory. 

OSA 

ZAPAŁ I ROZWAGA - to znamien, 
ne rysy tego, co się przez minione dwa 
lata dokonywało _ w Krościenku. Choć 
pamiętne zebranie, które odbyło się 2 
listopada 1980 r. i w którym uczestni­
czyła niemal cała dorosła ludność tej 
miejscowości, przebiegało burzliwie -
przecież decyzje podjęto na nim mądre 
i mądrze o ich realizację zabiegano. 

Powołany wówczas Komitet Obywa­
telski FJN przeistoczył się i rozszerzył 
w połowie lutego 1982 r. w OKON, by 
nadal jednoczyć ludzi wokół sprawy 
nowego statusu administracyjno-praw„ 
nego Krościenka i mających wejść w 
skłacł nowej gminy wsi: Grywałd, Ha• 
łuszowa i Krośnica. Wsie te rychło cd­
czuły korzyści płynące z nowego związ­
ku: np. wiele uczyniono dla usprawnie• 
nia w nich handlu, m. in. przez otwar-. 
cie nowych placówek. 

Działacze OKON znani są chyba każ­
demu tamtejszemu mieszkańcowi, 
szczególnie zaś: dzisiejszy przewodni­
czący Gminnej Rady Narodowej Euge„ 
niusz Ziemiańczyk, dyrektor Szkoły 
Podstawowej nr 3, wielki miłośnik 
folkloru pienińskiego, inżynier leśnik 
Adam Kołodziejski, działacz SD, dziś 
naczelnik gminy, i Eugeniusz Rustano­
wicz, przed laty „wżeniony" w Kroś­
cienko, za swą działalność na rzecz 
krościeńskiej sprawy obdarzony pczez 
tamtejszych górali zaszczytnym mia­
nem pienińskiego „pniaka". 

OKON i utworzony przed rokiem 
Komitet Gminny PZPR stanowiły cen• 
trum wszelkich działań na rzecz powo-­
łania. gminy. Eugeniusz Rustanvwicz 
pow:iedział, że nBYł to chyba jak naj­
szlachetniejszy spos6b ,prawowania 
kierownicze; roti partii w społeczeń­
stwie". A bezpartyjni obywatele Kroś­
cienka samorzutnie przyszli zawiesić 
nową tablicę „Komitet Grhinny PZPR" 
w dniu, gdy na ·budynku Urzędu Gmi„ 
ny pojawił się znów, przechowywany 
przez 9 lat przez Zofię Ciężkowską, 
herb Krościenka. Dodajmy tu jeszcze 
jeden fakt charakterystyczny dla panu­
jącej w Krościenku atmosfery po­
wszechnego porozumienia: w uroczy­
stościach powalania gminy uczestniczył 
również proboszcz miejscowej parafii, 
sędziwy ksiądz Chrzan. 

Zapał towarzyszy też pierwszym 
dniom nowej gminy. I poczucie wiel­
kiej odpowiedzialności. Niełatwo będzie 

cerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzy­
mali: płk Stanisław Boczar, płk Zy­
gmunt Kozieł - pracownicy KW MO w 
Nowym Sączu. Natomiast ppłk Tadeusz 
Kinach, kpt Janusz Łazowski, ppłk Bo­
lesław Zabierzcwslu - pracownicy KW 
MO, mjr - Aleksander Tomala - ko­
mendant KM MO w Nowym Targu, 
Marian Pionka - pracownik cywilny 
KW MO oraz emerytowani funkcjona­
riusze MO - Stanisław Zagajski, Zy­
gmunt Lach I Ludwik Jabcoń - ude­
korowani zostali Krzyżami Kawaler­
lkimi. Orderu Odrodzenia Polski. W a-

spełnić rozbudzone nadzieje społeczeń­
stwa. Do zadań najważniejszych nale­
żą: opracowanie · perspektywicznego 
plan\,1 zagospodarowania przestrzenne­
go ; modernizacja przestarzałej, złej sie,­
ci handlowej - wraz z budową długo 
odkładane) inwestycji - domµ towaro­
wego ; budowa choćby jednego bloku 
mieszkaniowego ; rozwój i modernizacja 
bazy turystycznej Krościenka - leżą­
cego na skrzyżowaniu wielu szlaków; 
wśparcie Klubu Sportowego ,,Sokolica" 
- ważnego ośrodka pracy wychowaw­
czej z młodzieżą; stworzenie odpowied­
niego klimatu dla rozwoju kulturalnego 
gminy. A przede wszystkim - jak to 
określił przewodniczący OKON - zro­
bienie wszystkiego, ,,aby być gminą 
praworządną, gminą uczciwą, która nie 
rządzi, ale służy ludziom". Naczelni:c 
Kołodziejski, zapytany o swą najwięk-
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tak pomocnych i życzliwych, ;ak do­
tychczas - da się zTobić wszystko'•. 

du nie moźe być zaniedbane ani za• 
pomniane - zewidencjonowano 427 
takich miejsc; dokonano również ich 
weryfikacji i oznakowania, nadano 
właściwą oprawę plastyczno-architek­
toniczną, zgromadzono dokumentację 
historycz.-ną. 

Są to pola bitewne i samotne żoł­
nierskie mogiły, miejsca straceń zwią­
zane z walką o utrwalenie władzy lu­
dowej, z życiem zasłużonych dla Polski 
i regionu ludzi, z walką o społeczną 
sprawiedliwość. Opieka nad tymi miej­
scami sprawowana jest przez zakłady 
pracy, szkoły i organizacje młodzieżo­
we. 

Wiodą przez województwo szlaki tu­
rystyczne upamiętniające ważne t.isto­
ryczne wydarzenia i na tych szlakach 
odbywają się co roku rajdy pamięci. W 
naszych szkołach mamy ponad sto Izb 
Pamięci służących nauce historii i wy­
chowania obywatelskiego. 

Ważną dziedziną pracy Komitetu jest 
Et..t
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INIC.JATYWA NIE POPŁACA? 
Mieszkańcy wsi Kacwin w 1972 r, 'pod­
jęli decyzję budowy w czynie społecz­
nym nowej szkoły i energicznie przy­
stąpili do działania. Wykupili za spo­
łecżne pieniądze parcelę, zgromadzili 
200 ml piasku, 250 ms żwiru, zakupili i 
ugasili wapno, 30 OOO sztuk cegły, 200 
m' kamienia budowlanego, 175 m• tar­
cicy, materiał zbrojeniowy. Mają opra­
cowaną dokumentację. I - czekają na 
decyzje władz. 

Dzieci chodzą do starej szkoły, pod­
stemplowanęj, by nie runęła, a ma­
teriał na nową niszczeje. Rośnie rozgo­
ryczenie mieszkańców Kacwina: -
Warto było zadać sobie tyle trudu(' 
Gdybyśmy nie ruszyli palcem, pewnie 
zbudowano by nam ;u.ż nqwą szkolę, 
bo stara rozsypałaby się, a dzieci uczyć 
trzeba. Ze zaś chcieli§my pomóc, doło­
żyć własną pracę i pieniądze, to nasze 
dzieci długo ;eszcze poczekają na 
lepsze waTunki nauki. Czy naprawdę 
-nie ma komu podjąć decyzji o budo­
wie? 

(elg) 

'RADA OCHRONY POMNIKOW 
WALKI I MĘCZEŃSTWA dąży do 

utrwalenia pamięci o ludziach i �miej­
scach zapisanych w historii narodu. A 
także - w myśl porozumień między­
narodowych - troszczy się o żołnier­
skie groby obywateli innych państw, 
znajdujące się na naszym terytorium.. 

W Nowosądeckiem - wprowadzając 
w życie zasadę, że żadne miejsce 
uświęCone krwią i męczeństwem nar o-

kademii udział wzięli przedstawiciele 
władz politycznych, administracyjnych, 
wojskowych, organizacji młodzieżowych 
i społecznych. Obecni byli także: kon­
sul generalny ZSRR w Krakowie, Ge­
orgij Rudow oraz delegacja kie,rowni­
ctwa wojewódzkiej komendy milicji z 
Bańskiej Bystrzycy. 

e Na hali Łabowskiej odsłonięto ka­
mienny obelisk sławiący pamięć legen­
dal'nego już za życia, a zmarłego przed 
półtora rokiem, partyzanckiego dowód­
cy „Tatara" czyli majora Juliana Zub­
ka. Uczestnicy manifestacji dotarli na 
Łabowsk'.ą Halę jedno- i dwudniowymi 
trasami rajdu zorganizowanego wspól­
nie przez ZW ZBo·WiD oraz ZW PTTK 
w Nowym Sączu. 

e Problemy służby zdro,wia i pla­
cówek opieki .społecznej w Nowosądec­
kiem były przedmiotem obrad sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. Nie­
stety, nie podjęto końcowej uchwały, 
gdyż część ra.dnych zlekceważyła swo­
je obowiązki opuszczając salę przed 
Z8.koń<:zeniem obra� 

minęło już 37 lat, wiele jeszcze mogił 
jest bezimiennych, nie znamy miejsca 
spoczynku wielu bojowników narodo­
wej sprawy. 

Z inspiracjł Komitetu Powstają roz„ 
,maite wydawnictwa prezentujące miej­
sca narodowej pamięci. Warto wiedzieć, 
że każdy nafzelnik gminy czy miasta 
odpowiada z urzędu za całokształt 
spraw związanych z ochroną miejsc pa­
mieci i utrwalaniem narodowej o nich 
wiedzy na podległym sobie terenie„ 
Przewodniczącym Wojewódzkiego Oby­
watelskiego Komitetu Ochrony Pomni• 
ków Walki i Męczeństwa jest wicewo­
jewoda, Zbigniew Barylak. Stulecie 
polskiego ruchu robotniczego oraz czter­
dziestolecie Ludowego Wojska Polskiego 
zostaną pieczołowicie uwzględnione w 
poczynaniach Komitetu. 

Et.2BlfTA GLINKA 

Z TELEKSU: W związku z inicjaty­
wą utworzenia „pogotow;ia obywatel­
skiego." przyjmującego skargi obywateli 
uprzejmie informuję, że zgłaszam pro­
pozycję włączenia się do tej służącej 
społeczeństwu sprawy. Proponuję, aby 
Biuro Organizacyjno-Prawne i Kadr U­
rzędu Wojewódzkiego, którym kieruję, 
zapewniło obsługę techniczno-organiza­
cyjną oraz merytoryczną w sprawach 
należących do kompetencji organów 
administracji państwowej (art. 127 i 128 
KPA). 

Całkowicie się zgadzam z Obywate­
lem Redaktorem, aby zgłaszane skargi 
były rozpatrywane przez działaczy spo­
łecznych lub specjalnie w tym celu po­
wołane zespoły. Chodzi bowiem o to, że 
rozstrzygnięcia zespołów społecznych 
będą bardziej wiarygodne w społeczeń• 
stwie . Wyrażam przekonanie, że szcze­
gółowe zadania organizacyjno-technicz­
ne związane z uruchomieniem "pogoto­
wia obywatelskiego" zostaną omówione 
w trybie roboczym na spotkaniu wszy­
stkich zainteresowanych, na które i ja 
się już dzisiaj zapraszam. Z powa:ia-
ni,em. 

mgr STANISŁAW LEśNIK'i 

e Jadąc pociągiem z Nowego Sącza 
do Tarnowa za wiaduktem na · ulicy 
Nawojowskiej, z prawej strony to,ru, 
w odległości ok0ło 15 metrów można 
dostrzec poukładane jakó tako urządze­
nia i różne części zabezpieczenia ruchu 
kolejowego. Nie wiadomo jednak dla­
czego właściciel tego przyszłego „zło­
mowiska" nie zadba przynajmniej o u­
stawienie wiaty czy zadaszenia, gdyż 
widać, że część urządzeń jest nowych 
(w każdym razie świeżo malowanych). 
Co na to dyrekcja DRKP? 

e Na sezon letni zniesione zostały 
przepustki w strefę nadgraniczną Tatr. 
Obecnie, z dniem 1 października, po• 
nOwnie zaczęły one obowiązywać, m. in. 
na. Kasprowy Wierch, w Dolinę Chocho­
łowską, na Ornak i do Morskiego Oka .. · 
Turystom indywidualnym przepustki 
wydaje KM MO. Przepustka. kosztuje 
70 zł. Pośredniczy równieź w wydawa• 
niu przepustek w Tatry Biuro Podró­
ży „Orbis". 

(I Zarząd Miejski Ligi Kobiet Pol­
skich w Zakopanem otrzymał sztandar 



Kto pomoże ? 
Stanisław Musielak, rencio1'1-góc.i>II: 

1 :ówf:sl Łętownia, gm:łfla łonłanów, 
Nie wiem, kom1t hę jeszcze poskoti­

fyć, aby mnie poważnie _ wysłuchano. 
iestem inwalidą górniczym, prawie ka­
leką. Opiekuję się matkq-staruszkq I 
tlwie--m.a tdomnymi 1fostrami. Matka 
;est całkiem niedołężna: nie rusza dę 
z łóżka, trzeba ją myć, przeivdziewał, 
gotować dla niej i karmić. Stomv aq. 
niedorozwinięte. Mieszkamy io 8tare1 
drewnianej chałupinie, a: której nje 
mogę tQyjU bez obaw·y o narażenie żt,­
eia. Kto mi grozi? Mieszk.ajqca oboJi 
aiostra moja Czesława oraz szwaoief', 
·Stanis ław Bąbol! 

Matka moja łatwowiernie uwłaszcz.,.. 
ła całość swego gruntu na rzecz . córki 
Czesławy t jej męża Sta nisława Bqbo-­
lów, zastrzeoajqc sobie io zamian do,. 
żywocie oraz opiekę nad dwiema nie­
dorozwiniętymi córkami. Mnie pozo­
stawita. starą chałupę z male 1ikim 
sk rawkiem ogródka (30 arów). Nieste­
ty, córka t zięć gorzko zawiedli nadzie­
je matki. Sobie wybudowa.U nowy dom 
na świeżo uwłaszczonej ziemi (praivie 
dwa hektary), a na mojej gtowie pozo„ 
stawili los niedołężnej matki i obu 
ułomnych sióstr. 

Od tej pory zaczęło się piekło, które 
fachowcy nazywają „sporem na tle ma­
'Atkowym". Wyjaśniam, że nie pragnę 
powiększenia swoje; malutkiej włas­
ności - ja tylko kołatam gdzie mogę 
do władz o pomoc, żeby nam, inwali­
dom, pozwolono normaln'ie żyć. Jestem. 
2 rodziną szykanowany na każdym 
kroku, wykoiiczorty nent.1o wo, nie wol­
no mi wejść do mojego własnego l.asu, 
aby uciąć drzewa na opal, szwagier 
·skacze do m nie z siekierq, zamyka da .. 
pł11w wadu do domu, tak że muszę .t 
daleka nos'ić wodę na kąpiel dla mat­
ki .  

Był i proces sądowy, k tóry matka 
w·yloczyla wyrodnej có rce i zięcio wi 
2a maltretowanie naszej rodziny. Pro­
ces wygrała w Nowym Targu, ale prze­
grała w rewizji przed sądem w No­
wym. Sączu. Tam oddalono powódz... 
two, przy czym „uzasaclnienie" wyro„ 
ku stanawilo . . .  zeznanie st rony pozwa-
11.ej podpisane „Czesława Bqbol". 

Pisałem wielokrotnie skm·gi na 80-
mowolę i okrucieństwo małżeństwa 
Bqbolów: do prokuratora w Nowym 
Sączu, do naczelnika gminy Jordanów, 
do milicji w Jordanowie - żadnego 
zrozumienia nie znalazłem. Na komi­
sariacie MO w Jotdanowie zlekceważo ... 
no całość mojego zeznania, podciągajqc 
znęcanie się i utrudn ianie nam życia 
pod pojęcie „sporu na tle majątko ... 
wym" i doradzono mi cy wilny proces 
sądowy przy pomocy adwokata. W 
konsekwencji protokołu z mUicyjnego 
przesłuchania prokurator w N owym 
Targ u oclrń.6wil mi wszczęcia dochodze ­
nia. 

Tak więc znikqd pomocy! 
Pomyślałem o Partii, pon·ieważ od lat 

jestem jej człon1'.iem, choć za to by­
łem i jestem obelżifwie wyzywany 
przez szwagra. W Komitecie PZPR w 
Jordanowie zadowolono się relacją 
tamtejszego komisariatu miiicji i od­
powiedziano mi, że nic mi pomóc nie 
tnogq, bo toczyrny zwykły ,,spór na tie 
majątkowym". To w jak ich spra wach 
i komu się pomaga? Tak więc i tutaj 

za całokształt osiągni�ć w swej d.zialal­
nOOci. Złotyml Ktzyżami Zasługi od­
znaczono Zofię Makowiecką, Helenę 
.Jclcńs�ą i Janinę Pecucb. Wręczono 
także 19 Od.znak Honorowych LKP i 8 
odznak „Za zasługi dla województwa 
nowosądeckiego"'. 

e Na drzwiach gabinetu naczelnika 
Nawojowej wisi informacja: "Przyjmo­
wanie stron we wtorki w godzinach 
od 9.00 do 1 1 .00". Tymczasem we wto­
rek (5.X.) o godzinie 10.30 naczelnika 
nie było i - co gorsza - nikt nie po­
trafił wyjaśnić, dlaczego. 

e Wojewoda nowosądecki ogłosił o­
twarcie sezonu grzewczego w woje„ 
,vództwie. Tymczasem - jak nas po ... 
informował kierownik Wydziału Zafru­
d nienia UM, Franciszek Gargas - w 
Nowym Sączu brakuje 150 palaczy. 
Zimno się r.obi.. . 

e Za przystankiem kolejowym w 
Kamionce Wielkiej widać szereg ma ... 
:s:zyn rolniczych. Jest to prawdopodob­
nie własność miejscowego SKR-u. Raz.i 
Jl1 oczy brak dbałości o sprzęt, który 

1* zlłOła� zrozumienia. A p,zefflli, 
powtarzam - -nie ehcę powięl(,.iat mo ... 
jego ma.łqtkii, ehcę tylko, aby us.zano­
watto moje prawo do życia w spoko-ju 
ł moją ubogą własność. 

Notowałr, HANNA A81.EWICZ 

P .li. Kiedy przed rokiem zgłosi! ol1j 
do mnie Stanisław Musielak, byłam 
przekonana, ie jego tragedia, to spra­
wa niedopatrzenia administracyjnego 
ezy biurokratycuiej niesprawności. Ja­
kie ' pochopnie obiecałam mu pomoet 
Okazało się, że wszelkie próby ulżenia 
jego doli trafiają w mur obojętności. 

Tyle energii poświęcamy n.a dysku­
iłie o potrzebie porozumienia narodo­
wego, że widocznie nie starcza czasu 
na nic innego; również na troskę o iy­
wego. szarego człowieka ł o los jego 
kalekiej rod:a:iny. Najbardziej z:dumie­
wa mnie obojętne� Komitetu w Jor­
danowie, gdzie osobiście dwukrotnie 
relacjonowałam niedolę MusielakóW.:. 
R1ecz. nie w tym, by pouczać Musiela­
ka o możliwoikiach w,•grania sprawy 
w cywilnym procesie sądowym - są_ .. 
�. że wystarczyłoby autorytatywnie, 
energicznie i skutecznie pouczyć mał­
żeństwo Bąbolów o obowiązujących 
I\Ol'fflach ludzkiego współżycia. H.A, 

, , ,  Ks iążę Pof.ttd1io "' -
ZdziWilo mnie tyle ubolewania i 

wrzawy nad panem Kazimienoem Ko\· .. 
wicą, i w dod3.tku pisze się o tym ai 
na pierwszej stronie. Zastanawia mnie, 
czemu red. Zenon Kraska nie podaje 
w wywiadzie z Kotwicą, dlaczego tego 
człowieka n ie pożegnano, jak odcho• 
dz.ił z Fabryki Maszyn Wiertniczych 
i Górniczych „Glinik". Otó.l chcę przy„ 
pomnieć, że Kazimierz Kotwica nie 
mógł być ur'oczyście pożegnany, pon.Ie.­
waż on wyleciał ze stanowisJrn i z pra­
cy z.a nadużycia ( ... ). Jego postępowa­
nie było niezgodne z etykę socjalisty­
czną w przedsiębiorstwie państwowym, 
którym w tym czasie kierował. Takich 
ludzi nie można więc Zegnać tfroczyś„ 
cie. 

Dlaczego redaktor podaje wyłącznie 
jego zasługi ,  a nie napisał, ż.e Kotwicę 
wydalono z szeregów PZPR? 

I w końcu dziwi mnie fakt, że pró­
buje się mówić ·w tym artykule, żefi.y · 
Kotwicę zaprosić na uroczystoścl l 00 
lecia . ,Glinika". Jeśli by to się stał� 
to cale społeczeństwo, jak i załoga, by­
liby oburzeni, że takich ludzi prosi się 
na tego rodzaju uroczystości. W końcu 
tygodnik 

1
,Dunajec 11 jest czasopismem 

PZP.R i dziwi mnie również to, że To­
warzysze n ie zwrócili uwagi na to, dla„ 
czego Kazimierza Kotwicę pożegnali 
tylko księża z Glinika. Otóż dlatego, 
bo im sprzyjał i pomagał w budowie 
kościoła w Gliniku; dlatego go kler po­
żegnał. Kotwica raczej ostatnio io 
przyczynił się ujemnie dla naszego 
pai1st wa socjalistycznego, eo też jest 
klerowi na rę,kę, bo oni nie są za bu„ 
dową socjalizmu w Polsce l dlatego 
tych wszystkich, eo źle robią dla na­
szego ustroju socjalislycz.nego, -wspie ... 
rają. 

Tego artykułu nie można prz.emil· 
czeć, a szczególnie my, cz.lonkow1e par­
tii, nie możemy dopuścić, aby takich 
ludzi broniono i wychwalano. 

MICHAŁ CETNAROWICZ 
Oddział PKS Gorlice 

st.oi „pod gołym nip,bem" be.g }aikiego„ 
kolwiek zabezpieczenia. 

• J:ak co roku, w paździcrni,ku i li­
stopadzie Towa,rzystwo Opieki nad 
Zwierzętami w Polsce organizuje Mie­
siąc Dobroci dla Zwierząt. Oczywiście 
organizatorzy liczą, że rozpoczęta akcja 
nie ograniczy się ty1ko do październi­
ka i listopada. W pozostałych dziesię• 
ciu miesiącach zwierzęta także powin­
ny znaleźć w człowieku przyjaciela. 
Tymczasem przypominamy zaLntereso­
wanym numer konta„ na które można 
dokonywać wpłat na rzecz Towarzy­
stwa : Wojewódzkie Towarzystwo Opie ... 
ki nad ZWie.rzętami w Nowym Sączu 
NBP nr 49517-488-132. 
e Narzekamy czasem na kierowców 

WPK i PKS, ale i oni mają powody, 
1'Y skarżyć się na pasażerów. Nagmin­
nie cięte są obicia s iedzeń w tylnej 
części wozów. Tymczasem koszt jedne ... 
go siedzenia tapicerowanego wynosi 
obecnie tysiąc złotych. Tapicer łata, 
zsz.y,Va. klei, choć właśCiwie nie ma 
jw.< czym latat, a kłopoty a butapre• 

Wysypisko no Olczg 
W ,_.l)unajc"1." & 26 wn.eś.nla Hl82 ._ 

Andrzej Szymański w artykule pł.. 
,,Wariacje z.akopiań.sk.ie" bardzo krzy­
wdząco dla naszego osiedla Olcza prze­
d/Stawia spr,awę wysypiska śmieci. miej­
skich. W pr:r.eszłości na OlCZ.y mieli:§.. 
my jut 4 takie wysypiska i wiemy, 
,ezym to pachnie. Czyżby Oicza była 
osiedlem potępieńców skazanym na 
wdee,z;ne wąchanie feto:rów s odpadów· 
miejskich? Red. Sz.yma6ski pisze, że 
w promieni...- 30 km od Zakopanego nie 
ma innego miejsca na wysypisko. Py­
tam. więc : czy po wyeksploatowaniu 
let'enu na Olczy (co też kiedyś nastąpi) 
będziemy śmieci topić w glębinacll 
.n1ói·z lub w3,�strzeliwać w k06mos? 

Wakz.ymy o każ-dy kawałek chleba, 
a pod wysypisko na Olczy �brałoby 
si� grunty uprawne. Jeśli tak będzie• 
,.,,. post�pować, to chleba miał>! przy,, 
bywać -- bQdz.ie ubywało. 

W otul-inie Tatrzańskiego Parku Na .­
Todowego jest wiele miejsc nadających 
Ilię na takie eele. Pa1'k broni je<ln.ak 
zaciekle swej flory i fauny przed skut„ 
kami usytuowania tam wysypiska. 
Cz:� człowiek mi:al 1nniej f)!''itW od 
21"1M'et,zy,ny leśnej? 

Pop.rzednie wyspisko snnec:i. z.amie• 
ni.lOO piękiny Pol·o:k Olczyski w ry.nmlok.. 
Obecnie wody jego się oczyściły, po­
niewai od 2 lat wysypisko je.st nie• 
czynne. Czy koniecznie na nowo trze„ 
ba zatruć wod):", a piękną Dolinę 01 ... 
czyską oszpecić? Prngnę też nadmie--­
nić, ż-e gdyby wyspisko powstało w pla­

' nowanym miejscu, do najbliższych do­
mów mriesz.kalnych będzie stąd z.a 1ed wie 
50-1 00 ml Prz.ytacz.ań1 tu stanowisko 
Głównego Inspektora Sanitarnego doc. 
dt' R. Brzozowskiego, podsekrelarza 
stanu: ,, Wysypisko będzie obiektem 
bardzo uciqżiiwyin dla otoczenia a 
szczególnie dla osób najbl iżej zamiesz­
kałych (co najmniej w o..!ległości do 
200 m). Po ,iadto pragnę zaziiaczyć, że 
oprócz uciążliwości dta mieszkańców 
w/w wysypisko, ze wzglęcltt na -ivarun„ 
ki miejscowe może szkodliwie oddzia­
ływać na otaczające środowisko nattl­
Talne, .w tym głównie na wody powie• 
rzchniowe, pomimo p·rzewidzianych, za­
bezpieczeń i przedsięwzięć i nwestycyj ... 
nyck", 

TADEUSZ CZĄCZEI( 
Za.kopane 

Miosło mus i rosnqć 
Wiele łez wylewają  ludzie, których 

· grunta podlegają wywłaszczeniu. Tym, 
na których ziemi ma wyrosnąć nowo­
sądeckie osiedle Wojska Polskiego, po-

nem są powszechnie znane .  Gąbki u­
żywane w siedzeniach autobusów są 
dobre gatunkowo, ale cóż z tego, sk() .. 
ro wydłubuje się je kawałkami... Kie­
rowcy s-kaTżą się, że · prowadząc wóz 
nie są w stanie kontrolować, eo dzie­
je się w głębi wo2iu, zaś pasażerowie 
nie reagują na niszczenie obić, ani nie 
zgłaszają o tym obsłudze. Tak więc z 
jednej strony chcemy jeździć w kultu„ 
ralnych warunkach, z drugiej - przy ... 
mykamy oczy na dewastcję. 

e Z okazji setnego nu.m.eru ,,Dunaj„ 
ca" I sekreta,rz KW, Józef Brożek, 28.­
prosił nas do siebie. Przy szklance 
herbaty - mówiliśmy o blaskach i cie­
niach naszej pracy. 

e Nie zdaje eg,zam�u zmiana godzi,.. 
ny odjawu (z Nowego Sącza) pociągu 
do Tarnowa. W planowanym terminie 
- godz. 7.22 -· pociąg nie odjechał je­
szcze nigdy : nawet je-śli p,rzyjechal pla­
nowo z Krynicy, to i tak czekał na 
bardzo często opóźniony pociąg z Cha„ 
bówki. Według starego rozkładu jazdy 
pociąg miał odjazd o 7,34, C>becnfo ezę• 

....awf. się działkę około ł-aro""° i da 
prawo pia,wokupu d•lalld z puli ,.._ 
ww państwowych. 

Spójrzmy na plan Nowego Sąe..., 
Ulica Browarna otac!lll teren, który 
s<runowl sam w sobie odrębną ealoU. 
Po &ewnętrznej stronie ulicy istniej, 
jui wybudowane domki jednorodzin­
ne,, po wewnęti:,�mej zabudowane jest 
ołcoło 50ł/e terenu.. Prosi się, by terenu. 
tego nie ruszać, by pozostawić go pod 
uprawy, a przy sprzyjających warun­
k.-ich - pozwolić właścicielom lub icla 

, dzieciom pobudować dalsze dom.ki je­
dnorodzinne, zachowując obecny cha-i 
rakt.er urbanistyczn,.- tego zakątka. 

Planowane usytuowanie l)l"U:dsZrkola 
w tym mieJ«,u nie jeat wlnt�iwe: o.si. 
die dla 6000 micszkallców zajmie te­
ren około �-kilometrowej dlugoAcl, a 
koniecznooć odprowadzania dzieci do 
przedszkola na jego skraj nie będzie 
chyba dobrze przyjęta pnez rod,iców. 
Wprost pcosl się centrnlnĆ \l.'By1:uowa-nil 
go - w środku Osiedla. 

Inna spt-a.wa: po co zabi-eł.·ać uprawi­
ną zfornlę pod przedszkole w zamian 
za prawo nabycia działki & g.runt6W' 
pafrstwowych, skoro na i.e państwowe, 
grunta można by przesunąć: osiedle?; 
Chodzi przecie;( o przest1nięeie rzędlt 
kiikudziesi�ł.u, może kilkuset metrów. 

Wielkość dzialek1 jakie mają być po.; 
io&tawione dotychcz:aim\Vym. właścicie-! 
łom, wymaga także omówienia. Bu:c:i,.ai. 
jąe . sobie domek jednorodzinny każdT 
m.arey- o maleńkim ogródku, w którym 
po pracy mógłby odpocząć, względnie 
uprawiać trochę kwiatów 1 ;ja.rzyl'I.· 
DZiia1tka 4�aro"'"·a jest zbyt mała � po,.. 
zostaje tylko wąski pas ,.....ziemi wok<'t 
budynku, wymagany „ prz.episami budo­
wianyimi. Nie będzie nliejsca na budy,,,: 
nek gospodarczy, garaż czy najmnie;.· 
sz.y ogródek działkowy. Dziwny zwy• 
czaj hołdowania minimum. Swego cz.a.i: 
S\.l w·ojcwoda kalowicki wydał :aarzą. 
dzeni,e, ż'e budynek jednorodzinny me,-: 
je 111 1ec powierz-chni'ę mfo.s,7kai.n, 
85 rn2 i w wyniku protestu ludności 
musiał  przywrócić powierzchnię 1 1 0  m•. 
Teraz w Nowym Sączu wymyślono 
działki o powierzchni około 4 arólM. 
Dzieje się to w tym samym ci.asie, gd.7 
słyszymy ( 1 2  września 1 982 r.� w tele-.: 
wizji ,  że w woje'wództwie ciechanowi­
skim zorganizowano s.półdziclnię mię­
dzy.zakładowo-mieji::ką domków jedno­
rodzinnych !. 10-a rową działką pod bu­
dowę. 

Rozumiemy, L.e w pewnych okolic.,_ 
noś-ciach zachodzi potrzeba z.rezyg,no­
wania z pry\vatnej własności dla dobrą 
ogólnego, lecz musi to być uza,sadnione 
autentyczną konieczno1kią. Ą i w i.a• 
kiej sytuacji pozbawiepie wfasnośel 
nic może odbyć się kosztem poszkodo­
wanego, lecz powinien on otrzymaf 
należ..ną re-kompensatę oraz możliwoś� 
nabycia majątku o równej wartości. VI 
pr;:i:e.ciw,n:y'111 wypadku dz'i�je się krzyt1CI\. 
da. 

EMILIA WYBRANIEC 
WANDA CICHOSZEWSKA. 

Nowy Są•• 

sto odjeżdża jeszcu, pó;;niej. C&y był 
więc sens z.mieniać poprzedni terminl, 

e Komend;, Wojewódzlka Silraży Po­
mm)'Clh w Now)'m Sącz11 apeluje: 
„ZbUża się sezon grzewczy. -W ięltszo§I 
pożarów w tym oktresie &'J)OIWodowana 
;est przede wszy.sbkim nieostrożnym ob-i 
ehod:zeniem się z ogniem osób d.oiro­
slych. Jo.T.c wyn.i!ka, z analizy 210 pjer-io­
sze póliro·cze bieżącego rok,u, ,,praod.u:jąt­
"' tym gminy: Ja bl<>nka, C20rozt11 .. 
Dobra, Chel,miec. N a .imzyklad na o­
siem poża,rów powstatych ff4 t,e.reni.e 
gmimy Jab!.amka aż w siedmiu przw,ad­
k-ach przyczy-ną było n.ieostrOIŻ"n.ość o­
sób dorostye/1, Komenda Wojewódzka 
Straży Pożarnych apelu.je więc o peł­
ne wspóocl.ziałan.ie u., za.,pob.ieganiu po­
,$arom.. o -rozgądek i astroż-n,e obcht)» 
dzen.ie si,ę 11 ogni�m. 
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- Potrzeby województwa 1ą ogromne : 
ponad 36 tys. mieszkań !  Do roku 1990 mo­
żemy zbudować 15 tysięcy, jeżeli przygotu­
jemy w porę tereny uzbrojone. Tak mówi 
przedsatwiciel dyrekcji rozbudowy miast i 
osiedli. A prezes Mieczy�łl!W Drzała ze spól­
clzielczości mieszkaniowej uzupełnia, że te 
szacunki dotyczą tylko budownictwa wielo­
rodzinnego. Razem z b_udownictwem jedno­
l'Odzinnym społeczne potrzeby sięgają w No­
:wosądeckiem 60 tysięcy mieszkań. 

W tym momenc-ie rodzi się we mnie pierwsza 
,vątp�iwość. Przecież 80 tysięcy mieszkań - ostroi­
Die licz� - może pomieścić ćwierć miliona osób. 
Cale województwo liczy niewiele ponad 600 tysięcy 
mieszkańców. Czy zatem uczciwie oceniamy rzeczy­
:Wiste potrzeby? Czy nie przesadzamy? 

Ale zostawmy lę wątpliwość ludziom kompeten­
tnym i posłuchajmy dyskusji zorganizowanej przez 
Wydział Ekonomiczny KW PZPR. Mówią nowosą­
deccy fachowcy, ucfestnicy procesu inwestycyjnego: 

=��!�J..�u::J:::c\ �
k

����!!�: .. 
Mówią o „wąskich 

e Pierwsza rezerwa: wolne mieszkania w do­
linach jednOł'Odzinnych. Nikt ich nie wynajmie przy 
obecnej stawce - 3,60 zł za metr kwadratowy. Gdy­
by Podwyższyć czynsz, chętni się znajdą ... Następna 
szansa to pustostany. Dalsza - domy zaawansowa­
ne, ale nie kończone przez właścicieli z różnych 
przyczyn, m. in. z braku materiałów budowlanych ... 
Pierwsze wnioski: zaktywizowaE remonty starej 
substancji mieszkaniowej, mądrze uruchomić kre­
dyty, ujednolicić czynsze, wprowadzić w życie zasa­
dę: jedna rodzina - jedno mieszkanie, zagospoda­
rować pustostany, wesprzeć wszelkie inicjatywy 
młodzieży: zarówno małe spółdz.ielnie . oparte o 
wkład pracy zainteresowanych, jak i adaptacje 
ltrychflw ... 

·• Wąskie gardła: jesteśmy w stanie uzbroić-- te­
r!ny w sieć wodociągową i gazową, ale nie potra­
fimy zagwarantować ogrzewania nowych bloków I 
ochrony środowiska naturalnego. W części regionu 
należałoby wyposażyć nowe mieszkania w gaz bez­
przewodowy. Tego również nie możemy zagwaran­
tować. Dalej - w większości miast nastąpiło już 
przekroczenie możliwości obecnej infrastruktury 
komunalnej, 
e Barierę rozwoju budownictwa stanowi zby·t 

niska stawka za metr kwadratowy ziemi oraz po­
dyktowana troską o ochronę gruntów ornych usta­
wa. słuszna w intencjach, lecz wykluczająca nowe 
inwestycje w kilku ważnych ośrodkach regionu. 
Plomby i podnoszenie istniejącej zabudowy tylko 
częściowo rozwiążą problem, gdzie stawiać ,owe 
domy ... 
e Głosy wykonawców: ograniczona moc produk­

cyjna, brak materiałów budowlanych. mało nowo• 
czesna technologia„ W tym miejscu moja druga wąt­
pliwość. Otóż z potocznej obserwacji, utwierdzonej 
podezas Inspekcji Sił Zbrojnych, wiem, że rńarno­
��wstwo_ cementu, szkła, a nawet stali jest zatrwa­
&aJące. Niszczone w transporcie i źle składowane ele­
menty prefabrykowane, tłuczone szyby skorodowa­
na stal leżąca w trawie - czyż to nie fest poważna 
rezerwa? A magazynowanie cementu na niestrzeżo­
nych placach - czyż to nie jest zaproszenie dla 
złod�iei? A f�talnie wykonana stolarka? A praca 
�a Jedną zmianę brygad wykończeniowych? I to 
Jaka praca ... 
e Znów mówią wykonawcy: brakuje w woje­

wództwie rąk do pracy, a pozwalamy penetrować 
teren przedsiębiorstwom rekrutującym ludzi na 
budowy zagraniczne! Czy stać nas na to? Następny 
temat: �dyby dogadać się z· przyszłym lokatorem 
:-Y 

t:��s�:z����wania, część materiałów nie uległa-

• Kolejne wnioski - usprawnić praC4 inspekto­
ró� nadzoru, uzdrowić system płac w budownic­
twie, budować taniej, uwzględniać specyfikę klima-

tyczną regionu, nie szpecić krajobrazu równocześ­
nie z mieszkaniami wznosić obiekty t�warzyszące. 

. Słucham, notuję i zastanawiam się, gdz.ie jest 
pies pogrzebany. Przecież nie pierwszy raz wypo„ 
wiada się te myśli tak oczywiste, że aż banalne. 
Przecież to nie pierwsza narada „wszystkich świę• 
tych województwa" zajmujących się mieszkaniów­
ką. Były ponaglenia i decyzje personalne dyscypli­
nujące dyrektorów. Były burzliwe obrady Egzeku• 
tywy KW. A tempo wznoszenia nowych obiektów 
i ich jakość - nie drgnęły. 

· 

Żeby ten obraz dopełnić SHlgam po dwie W\l'łlO• 
wiedzi publicystyczne z jednego t,Jao nvmet• 
.,Przeglądu Technicznego". 

.Jadwiga Król: Fakty marnotraws�a i bałagan• 
na budowach znanly od U'zydziestu kilku lat. O• 
statnie dwa lata miały być przygotowaniem cło 

1 wdrożenia reformy, a więc przyniosły również pew. 
ne zmiany, jak chociażby likwidację zjednoczeń i 
oddanie budownictwa do planu terenowego. Stare 
struktury zostały w ten sposób zerwane, a nowe nie 
zaczęły jeszcze funkcjonować. Nastą.pilo zerwanie -
więzi kooperacyjnych, a współpraca pomiętf�y _ in­
westorem a wykonawcą i podwykonawcami zaczęła 
się układać zdecydowanie źle. Ustalenie wartości 
robót budowlano-montażowych dla nowo rozpocz.y• 
nanych inwestycji przy cenach umownych jest nie 
do przyjęcia dla inwestorów. Nie jest to bowiem 
wartość wykonanych robót, ale cena kosztów wła­
snych, a więc marnotrawstwa, złej organizacji, itd. 
Pomiędzy inwestorem a wykonawcą trwa mecz o 

wynagrodzenie za roboty objęte umową, ierminy 
umowne, sposób odbioru robót i o warunki stoso­
wania kar umownych. Swiadczy to o bardzo isto .... '"' 
nych lukach w natlbudowie prawnej procesu inwe­
stycyjnego, które powinny być rychło uzupełnione. 

Uporządkowanie stosunków umownych międ·ą 
wykonawcami i inwestorami jest warunkiem za­
pewniania prawidłowego przebiegu procesu inwe­
stycyjnego, Generalnie trzeba powiedzieć, że przed­
siębiorstwa budowlane nie ,ą należycie przygoto- -
wane do zasad i warunków reformy gospodarczej.. 
Nie traktują reformy kompleksowo, ale eksponują 
1 ·niej pewne .elementy doraźne, dla nich dogodne.. 

Marek Chmielewski: - Przekazywanie przedsię:• 
biorstw budownictwa ogólnego w ręce wojewodów_ 
trwające od kilku miesięcy, w zasadzie już doko­
nane zostało w resorcie budownictwa. Cała opera­
cja odbywała się pod hasłem - w rękach gospoda­
rzy miast i województw znaczny potencjał wyko­
nawczy budownictwa będzie mógł być lepiej wy­
korzystany. Chodziło przy tym nie tylko o budow­
nictwo mieszkaniowe, ale o Ćałą sferę drobnych in­
westycji o charakterze lokalnym, remonty, konser­
wacja obiektów. Czyli o to, ,;:_z.ego wielkie firmy 
państwowe prawie wcale nie robiły, a z braku ma­
łych firm spółdzielczych czy prywatnych nie 
robił nikt. A domy się rozpadały nie remontowane 
latami, zapuszczone i opuszczone. Czy decentraliza­
cja budownictwa okaże się lekarstwem na te dole­
�liwości? Dopiero się okaże. Sceptycy powiadają, 
ze poza deglomeracją kłopotów niewiele się zmieni. 
Ano, czas pokaże... Dla przedsiębiorstw państwo­
�ych, dla ich załóg, zmartwieniem prawdziwym 
Jest to, czy uda się firmie przeżyć samodzielność, 
dos_t�ć kredyt. bankowy, a potem go spłacić, by 
�yJsć na swoJe. Pytanie, czy przy obecnych cenach 
Jest to w ogóle możliwe? 

Przyjęta zasada cen umownych, a więc biorąca 
za punkt wyjścia uzgodniony przez obie strony -
wykonawcę i inwestora - szczegółowy kosztorys, 
od początku budziła wiele zastrzeżeń i emocji. Ko­
sztorys odzwierciedlająCy możliwe dokładnie pono„ 
szone przez wykonawcę nakłady związane z wyko­
nrwaniem robót wraz z odpowiednim zyskiem, o­
piewał na kwoty nie do przyjęcia z kolei przez spół„ 
dzielczych inwestorów budownictwa mieszkaniowe­
go. _Poseł Jan Dihm (SD) zadał w Sejmie wprost py­
tanie przedstawicielowi spółdzielczości mieszkania• 
wej : czy prawdą jest, że spółdzielcza centrala wy„ 
dała poufne zarządzenie, aby spółdzielnie nie go­
dziły się na ceny proponowane przez wykonawców? 
Padła co prawda odpowiedź przecząca ale nie 

!mlenła Io faktu, że się mówi już o cenach regulo­
wanych za domy mieszkalne. A jeśli ceny regulo­
wane, to planowe straty i konieczność ... do.::L1a,1so­
wania przedsiębiorstw. Skąd? Oczywiście z bud.'..etu 
państwa. �dyby miało do tego dojść, biłby to po­
czątek konca reformy. gospodarczej w budownic� 
twie, nastąpiłoby bowiem przekreślenie ekonomicz­
nego sensu ceny. Z drugiej strony jednak nie moż­
na specjalnie dziwić się oporom spółdzielni. które 
nie chcą się godzić na sztuczne windowanie cen nie 
mających nic wspólnego z faktycznymi nakładami 
ponoszonymi przez wykonawcę robót. W ten bo­
wiem sposób proponowano inwestorowi c'eny kilka­
krotnie wyższe od dotychczasowych sprzed refor­
łll:Y· W sposób bezpośredni mogłoby to Uderzyć w 
l;lz?:tko�ików . mieszkań, do czego nie należy dopu­
sc1c. Mieszkanie wówczas stałoby się dobrem pow• 
szechnie nieosiągalnym - ze względu. na cenę. 

• 

Na k.oniec: pop.rosiłam o komentarz sekretarza 
KW, LUDWIKA KAMIŃSKIEGO. Pytanie mam je• 
dno: - Gdzie ;e,t pies pogrzebany? 

- Odpowiecl.ź wymagałaby poruszenia wielu 
kwesUl - zaczyna tow. Kamiński. - Należałoby 
powled.lliri • różnych barierach, obiektywnych i 
subiektywn.yeh. Spróbuję jednak w telegraficznym 
skrócie, poruuyć ł:Jlk:O kilka spr'aw. Wykup terenu. 
komplikuje •różnicowanie cen. Inwestor spółdziel""' 
esy efer�je wielokrotnie mniej, niż ktoś, kto . bu� 
duie się md)rwidualnie. Nie można się więc dziwić, 
ie rolnik broni 1wej własności 1 oczekuje wyższe; 
saplaty; wykup po obowią.zujących dziś cenach je&$ 
niesprawiedliwy. Tę barierę trzeba rozsądnie prze� 
łamać, urealniając stawki za metr kwadratowy. 
Druga przeszkoda to zakaz budowy na gruntach od 
I do IV klasys Uzasadnione wnioski rozpatruje Mi­
nister Rolnictwa. Ta droga jest wszakże jeszcze 
zbiurokratyzowana, krążą zbędne dokumenty ... Wi­. dzę także rezerwy terenów już uzbrojonych w o­
brębie miast. Jeśli ta ziemia nie od.grywa znaczącej 
roli w produkcji rolnej, to trzeba na nią. wchodzić, 
oczywiście z zabudową zwartą.. Wiem, że budownic­
two rozproszone jest atrakcyjniejsze, ale nie stać 
nas już na ponoszenie kosztów społecznych związa­
nych np. z doprowadzeniem energii elektrycznej de 
k�żdego domku z osobna. Wyµ1ogi ochrony środo� 
Wlska naturalnego też przemawiają za bndownic-! 
łwem swariym. Osobna, w dobie kryzysu szczegół� 
nie waina sprawa - t o  o s z c z ę d n o ś ć  mate„ 
rialów budowlanych. Jest to konieczność dotycząca 
w s  z J' 1 ł k i e  h rodzajów budownictwa. 

luny temat: paradoksalne zróżnicowanie czyn­
szów! Wtaśeieiele prywatnych posesji nie ma.Pt 
bodźca do przeprowadze�ia remontu, bo czynsze 
otrzymują zbył niskie. Powinno się zezwolić na re„ 
gulowanie tej kwestii poprzez porozumienie z na.-. 
Jemclł,, Godziwy czynsz ,.otworzy" wiele domów; nP. 
w Zakopanem 1ą nadwyżki mieszkaniowe. Wynaj. 
mu.ie się je na kwatery turystyczne, bo jest to bar­
dziej opłacalne. Jestem także za pewną. gradacj11 
przydziałów w spółdzielczośe4; jeśli rodzice ma.M 
dom. w kłórym wynajmują pokoje obcym ludziom, 
a dzieci przeprowadzają się do bloku spółdzielczego 
ło coś łu nie 1ra. • 

Słowo o technologii OWT, która zdominowała 
budownicłwo w regionie: nie jest ona najkorzyst­
niejsza se względu na nasz klimat i wymęgi archi„ 
tektoniezno-krajobrazowe, trzeba więc kojarzyć jej 
elementy z tradycyjną technologią. OWT wymaga 
ciągłości dostaw i produkcji. Tego dotąd nie było. 
Dlatego szukając odpowiedzi na pytanie. gdzie jesł 
pies pogrzebany, mocno chcę podkreślić konieczność 
zgrania planów budownictwa z bilansem materiało­
wym. SsybcieJ musimy także inwestować w gospo­
darkę komunaln� bo nie nadąży ona za mieszka„ 
niówką. 

Co jeszcze? Wykorzystanie możliwości pozyski• 
wania cegły i kruszywa w regionie; zmiana syste­
mu wyn_agrodzeń idąca w kierunku · uruchomienia 
zachęt do wydajniejszej pracy; usprawnienia w 
procesie organizacji inWestycji, a zwłaszcza wyp1·zc­
dzanie inwestycji zapięciem na ostatni guzik takich 
spraw jak lokalizacja, uzbrojenie terenu skor.n.pJe-
łowanie dokumentacji. 

W u.wagach. jakie zgł9siliśmy do rz•\dowego pro­
. Jektu. proponujemy ponadto inne nl, · dotąd podej .. 
ście do polityki kredytowej. Pri.:yznanie kredytu 
powinno być popnedzone wnikliwym rozpoznaniem 
rzeczywistej sytuacji materialnej kredytobiorcy. 
Idzie • ło, by decyzje: komu? ile'! z umorzeniem 
ezy bez? - podejmowane były indywidualnie, 

Generalnie należy stwierdzić, że nie ma łatwych 
recept na uzdrowienie bffilownictwa. Ale zburze­
nie choćby kilku barier poprawi sytuację. I d�atego 
będziemy je burzyć. 

N 
owy Sącz staje przed poważnym 
dylematem. Brakuje potencjału wy­
konawczego, a kłopoty Nowosądec­

kiego Kombinatu Budowlanego i bar• 
dzo małe zaawansowanie prac tegoro­
cznych stają się ogólną troską władz 
polityczno-gospoda·rczych i mieszkań­
ców. Trzeba jednak zwrócić uwagę że 
sami budowlani nie odpowiedzieli ' w 
dostatecznym stopniu na apele o icb 
pełną mobilizację. 

Kto będzie 

budował domy? 

żliwość szybszego uzyskania mieszka­
nia przez młodych chcących zaangażo-. 
wać się w budownictwo, któremu pa­
tronowałby zakład pracy i organizacja 
młodzieżowa. Budownictwo patronackie 
ciągle jest niewykorzystaną szansą -
nie cieszy się właściwym zainteresowa­
niem, a cóż dopiero mówić o poparciu 
ze strony kierownictw przedsiębiorstw. 
Młodzi ludzie ska..ią się, że ich zapal 
ł.ralotuje się niepoważnie - i mają, nie-
1tety, wiele racji. Chore organiz.my, jakimi są dziś 

przedsiębiorstwa budowlane nie umie­
ją sobie poradzić w nowej ;ytuacji go„ 
1podarczej. Należy je zatem wydobyć z 
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marazmu, ponieważ nie ma innej alter­
natywy. A im szybciej to nastąpi. tym 
lepiej. 

Co kryje się za niepowodzeniami?· Na 
pewno - widoc:zine nawet na pi&wszy 
r1A1t oka mankamenty. Jednak nie tyl­
ko one: problem tkwi głębiej. W coraz 
większym stopniu odpływają z budow­
nictwa kadry: już dziś brakuje zarówno 
il'lŻfnierów i techników, jak dobrych 
lll&Jsll<ów 1 brygadzi•tów, a •kie la-

chowców wielu specj,alności. Dlaczego 
tak się dzieje, skOll'O przez wiele lat 
kształcono nowe kadry? Proces odpły­
wu kadr spowodowało wiele czynników 
ale przede wszystkim mała dbałość 1b 
W, by dolxym fachowcom dawać szan­
sę sprawdzenia SW()lith umiejętności 
ł zbyt małe koleżeńskie wsparcie ze 
strony ludz.i doświadczonych. Należa ­
łoby bardziej dbać o pozyskanie stałej 
kaclr.r -. na prz)"klad Jł,w&<•ai'lC mo-

... 

Zastanawiać musi fakt, że wykonaw­
ą nadal widzą tylko sam trudności -
obiektywne i subiektywne. Trudności 
na pewno jest wiele, bo wynika to z 
tzudnej ogólnej sytuacji kraju, ale za­
pał i energia potrafią niejedną trudnośi 
pokonać lub w porę jej zaradzić. 
Trzeba jednak ten zapał ll,miejętnie 
�•wolić, KAZIMłERZ WROBEL 



WŁADYSŁAW SZOT - lat ióe, 
kierow.nfilc sekcji zaQ..ez.pieczenia l'U­
chu w DRKP Nowy Sącz: 

- Funkcję ławnika pełnię \rzecią 
!kadencję; specjalizuję się w spra­
wa,:h ka.mych. Być ławnikiem to 
za.szczytne wyróżnienie, któtre trzeba 
odpłacać solid.nokią w postępowa­
niu - w pracy za'WO<lowej,  życiu 
rodzill1flym, a także w wypełnianiu 
roli ławnilka. Kto wyiraża zgodę na 
kandydowanie, musi być świadom 
ao:ekających go obowią�ków. Swia­
dom, że będzie deeydował o looie 
człowieka: czę.sto o jego winie i 
związanej z tym karze. Ławnik nie 
ll'loże być figurantem, lecz rzeczy­
wistym partnerem sędziego zawodo­
wego - sędzia ma pełną wiedzę fa­
chową, a od ławnika potrzebuje po• 
parda wynilkającego z jego doświad„ 
czenia życiowego. 

tAWNICY. O SOBIE 

Zachodzi obawa, czy zakłady pra­
cy, w związku z zasadaimi reformy 
gospodarczej, nie będą się bronić 
przed ,,odda111iem" sądom swych 
pracowników, Pamiętajmy zatem, że 
iltlstytucja łaM1ików jest przejawem 
pełnej demokratyzacji sądownictwa. 

I jes21Cze jedno: zdarzają się przy­
padki niestawiennictwa ławnilkt':Mw i 
wtedy wyz.naczbne SpralW"J' ,,spada­
ją" z wo.kandy, co powoduje konie-­
C""n 'Jić ich odroczenia. Dlatego sa­
d zę, że powinno się :oo:wsze mieć 
dwóch dodatkowych ławników; u­
łatwiłoby to procedurę orzeez.nictwa. 
Więcej należałoby też zrobić w kie-­
runku rozszerzenia wiadomości fa„ 
chowych lawnikórw, organizując 
częściej niż dotychczas szkolenia z 
wybranej problematyki. Wskazane 
byłoby też powołanie zespołów law-

niezych, zaj.m,u,jących lię danym 
dz.ialem przestępstw. 

Wapólu,raca ,;,. sędziami zawodowy­
mi przynosi dużo saityofa,kcji - czlo­
wielc czuje się po prostu potrzebny„ 
a w zamian stalI'a się maksymai1nie 
angażować w pracę na rzecz umae­
niJm.ia praworządności, z którą -
niestety - nie jest dziś dobrze. 

ALEKSANDER MALUCHA - lat 
47, brygadzista prz.y urządzeniach e­
n.,.,getycznych w ZNTK Nowy Sącz: 

- Jestem laiwnikiem ju,ż drugą 
kadencję i z.anosi się ,na to, te będę 
nim i w następnej. 

Niesłuszna jest opinia, fe !fola ła­
wnika w sądzie sprowadza się jedy­
nie do biernego udziału w roZ(pra­
wach. O czymś takim nie ma mowy 
- we wszystkich sprawach głos 
nasz zawsze był bramy pod uwagę. 
Sędziowie za·wodowi. 1.1\Vlaszcza mło­
dzi, liczą na nasze uwagi wynikają­
ce z praktyki życiowej. 

Na podstawie obserwacji uważam, 
te zbyt jeszcze mało uwagi poświę­
ca się zaa,obieganiu przestępczości, 
nierzadko też organa ścigania spo­
rzą<lzają alkty oskarżenia nierzetel­
nie, a przecież to przedłuża spraw�, 
gdyż trzeba uzupehliać akta. Uwa­
żam też, że ła:w.ni1k powinien co naj­
mniej na dwa dni przed roZP{rawą 
dokładnie zapoznać się z zebranym 
materiałem, bo wtedy . b()dzie mógł 
z pełnym przekooani,m podpiisać si-: 
pod wyrokiem. 

Druga strona medalu 
Przywykliśmy o pracy administracji 

mówić niezbyt pochlebnie. Załatwie­
nie choćby najdrobniejszej sprawy czę­
sto ciągnie się miesiącami, a dla pe­
tentów oznacza odwiedzenie kilku 
urzędów, zdobycie masy papierów, pie­
czątek. Jest jednak i druga strona me­
dalu . . .  

W 196G roku Miejskie Przedsiębior ... 
Mwo Gospodarki Komunalnej w No­
wym Sączu oddało w dzierżawę sześć 
garaży przy ulicy Sienkiewicza. Ostat­
nio na sąsiadującym z garażami placu 
po składzie materiałów budowlanych' 
za:?�Pnowano budowę 30-mieszkaniowe­
J!O bl()ku dla pracowników WZSR. 
Przyszli lokato.-zy mają jut odPTaco­
wahą część wkładu, trudno więc się 
dziwić, że z niecierpliwością oczekują 

na klucze. Tymczasem budowa jeszcze 
nie ruszyła. Wykonawca - słusznie -
zażądał pustego pola budowy, co ozna­
cza likwidację owych garaży. Kierując 
się interesem większości, ·urząd Miej­
ski nakazał w maju bieżącego roku li­
kwidację garaży. Zgodnie z tym pole­
ceniem, MPGK wypowiedziało dzierża­
wę i wyznaczyło pierwszy termin eks• 
misji na 31 lipca br. Użytkownicy ga­
raży zażądali znalezienia im terenu za­
stępczego. Urząd Miejski - mimo że 
nie należało to do jego obowiązków -
znalazł takie miejsce przy ulicy Wa­
ryńskiego. Ponieważ była to własność 
WSS „Spolemw, prezydent Basiński 
wystąpi! do WSS o zgodę na udostęp­
nienie placu i otrzymał ją. W sierpniu 
w Urzęd,iie Miasta spótl<ali się wszyscy 

P�aca ławników jest bardzo � 
powiedzialna i ciężJka, dlatego cie­
szy id) W\Szelki dowód uznania dla 
ich trudu. Nie zgadzam się z opinią, 
że zakłady będą się wystrzegać du­
żej liczby ławników. Absencja w 
pracy z powodu ud:z.iału w ro2'ł)t'a­
wach kszta'Łtuje się w granicach za­
ledwie 0,04 procent, a korzyści si»­
łecme działalności łaVllili!ka są nie­
wSfI)6łmiernie wyUze. 

Ja ze swej dzialaln05ci ławnkzei 
mam. wiele satysfakcji - często po­
święcam na ten cel nawet urlop wy­
poczynikowy ora,z rezygnuję z. innych 
zajęć. Społeczny obowiązek, jaki 
przyjąłem, rozszerzam i na pracę 
zawodową: chcę, by mol pod,wladru 
byli dobry.mi pracownikami i prawy­
mi ludźnni. Często dzielę się z n imi 
spostrzeżeniami z sądu, odpowiadam 
na pytania z dz.iedziny prawa. Uwa­
żam bowiem, że frunkcja ławnika nie 
powinna się zamykać tylko do dzia­
laLności w sądzie - powinien on 
także W1pływać 111a pogłebiatiie świa,. 
domości praw.nej sipołeezeństwa. 

W ostatnim okresie obserwuję ma­
nię plotkarstwa na temat rzeko­
mych przestępstw lu<lzi, którzy we­
stli w 1konflikt z prawem. Trzeba na 
te sprawy mieć �drowe spojrzenie, 
ucill1ać fałszywe pogłos.kl Co mnie 
najbardziej zaskoczyło, uderzyło 
podcza,; mej pracy? fuze'8tęp,stwa 
ludzi piastujących odpowiedzialne 
funkcje zawodowe i społeczne. 

zainteresowani. MPGK poszło na rękę 
swoim dzierżawcom sprzedając im ga­
raże, zaś UM zapewnił nową lokalizację 
na pięć lat. Drugi termio. rozbiórki 
ustalono wspólnie na 15 wrześni.i. Bez 
skutku. Administracja odczekała jesz­
cze dwa tygodnie i pod koniec wrześ­
nia Prezydent wydal decyzję o prze­
prowadzeniu tzw „rozbioru zast�pcze­
go". Wykonawcą miała był: ekipa z 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Komu„ 
nalnego. Zgodnie z przepisami wysłario 
stosowne zawiadomnienie do włacicieli 
garaży, informując ich, że rozbiórka 
zostanie dokonana na ich koszt i ryzy­
ko. Przedstawiciele UM zwrócili sit: 
także do KM MO o wyznaczenie funk­
cjonariusza, który miał towarzyszyć 
akcji. Termin wy,viaczono 1 paździer­
nika na godzinę 9.00. Tak więc formal­
nościom stało się zadość. Nadszedł wy­
znaczony dzień. Przedstawiciele UM 
czekali do godziny 9.00 na przybycie 
funkcjonariusza, wreszcie udali się do 

JOZEF JUREK - lat 52, emeryt: 
- Jestem ławnikiem od 1961 rok.u. 

Brałem udział w rozpatry,waniu 
�raw zaró'\Wlo cywilnych, jak I 
karnych. Pamiętam, jak początkowo, 
mimo licznych szlkoleń, nie mogłem 
pojąć całej procedury orzek,mia -
starałem się tylko, by wyrok, pod 
lclórym miałe-rń złoriyć Swój Podpis, 
by! spraiwied!iwy, a tym samym 
spehtiał społecme oczekiwanie. 
Za.wsze miałem na uwadze dobro 
ezłowieika, który mimo popełnienia 
przest�twa powinien • J)O!Przez 
sprawiedliwy 'Wyr'Ok zrozumieć swój 
błąd i zostać sprowad:oony na dobirą 
drogę. 

Zasada współdziałania czynriika 
�łeczoego w wymiairze spra,wied­
li waści jest w pełni urzeczywistnia­
na w praJktyce sądowej. Zdecydowa­
nie pr:iec�wstawiam się opiniom o 
malej aktywności ławników. Brak 
kwal!ifiikac'jd pmwniczych nie stano.. 
wi przeszkody w obiektywnej oce­
nie fak.tów stanowiących przedmiot 
postllPO'Wania. Ła,'M!lik posiadający 
bogate doświadczenie życiowe rep­
rezentuje w �sądzie odczucia i inte­
res społeczny. Sądzę więc, że powin­
no się dobierać ławnilków do kon­
kretnych SQ'.)ir·aw. Przy wyborze kan­
dydatów na ławników powinno się 
w większym stopniu uwzględniać 
reneistóiw i emerytów, którzy mają 
bogate doświadc:renie. Uważam te!, 
że ławnicy powinni częściej spoty­
kać się z kolektywami, które obda­
rz.y-ły ich mandaiten zaufania. 

KAZIMIERZ SKOCZE!ll' 

Komendy Miejskiej, gdzie dyżurny, tłu­
macząc -się kłopotami kadrowymi, za„ 
trzymał ich około godziny. Kiedy w 
końcu znaleziono milicjanta dysponu-­
Ją<,�o wolnym cza.sem i uda.no się na 
miejsce akcji, okazało się, że tam cze­
ka funkcjonariusz MO (czyżby dyżur­
ny o tym nie wiedział?), nie było jut 
natomiast.. ekipy rozbiórkowej, Kiedy 
wreszcie spotkano ją w PBK, jej kie­
rownik, p. Szczypuła, stwierdził, że dy­
rektor Michałowski zabroni? mu doko­
nywania rozbiórki bez uzyskania pi­
semnego polecenia, by włamali się do 
zamkniętych na klucz garaży. Na tym 
zakończyła się zabawa w chowanego 
1 października. Ostatnim terminem roz· 
biórkl był 5 października. Jednakże 
i tego dnia eksmisja nie doszła do sku­
tku. Jak nas poinformował Paweł l>Y• 
goń z UM, właściciele sześciu garaży 
zadeklarowali, iż sami w najbliższym 
czasie dokonają rozbiórki. Oby ... 

11>,Blt 
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wDZiAtANiU 

,, .•. Społeczeństwo obwinia partię za kT'IJZl/S poi;.. 
t11czno-gospodarcz11. To boli, utrudnia pracę party; .. 
ną. Pogorszyła się T6wnież dyscypiina partyjna, a. 
zebrania POP bywają formalne, porusza się na nich 
sprawy ogólne, 111 pomija trudn.e sprawy środowi­
ska. Nie tędy prowadzi droga do wyjScia z kryzy­
su... Do partii będziemy przyjmować tylko naile1>-
1zych. Nie ilość, lecz jakość zadecyduje o naszych. 
szeregach ... Musimy brać się --za sprawy trudne, 
piętnować zło. Nie możemy tolerować faktu, że kto 
kombinu;e i handlu.je - ten dobrze &obie żyje, • 
ludzie PTacujqc11 uczciwie ponoszą koszty wycho­
dzenia z kryzysu ..• Mamy w naszej gminie pseudo• 
f'olników, którzy otrzymali od państwa milionowe 
kTedyty na Tozwó; gospodantw :,pecjalist11ezn11ch, 
a teraz nie sprzedają produkcji do uspoleezniontJch, 

wsi 1 rolnictwa. Ostatnio odbyły się wspólne obra­
dy komitetów gminnych PZPR I ZSL w Dobrej 
oraz w Łabowej, poświęcone ocenie realizacji �y­
tycznych Biura Politycmego KC PZPR i Pre;!yd1um 
NK ZSL w sprawie rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej. 

e Komitet Gminny w Krościenku przyjął na 
swym po.siedzeniu program kampanii sprawozdaw­
czej w POP. a także skonkretyzował zadania wy• 
nikające z zaleceń pokontrolnych CKR PZPR oraz 
Inspekcji Sil Zbrojnych. Członkowie gminnej in­
stancji partyjnej podnieśli również problem mar­
notrawstwa i niegospodarności . ... ,.Przewozi się żwir 
z Mostek do Zakopanego i Nowego Targu, a z Ma­
niów do Nowego Sącza i Gorlic. Kto za to płaci? ... ,. 
- pytano. 

e Komitet Miejski w Nowym Sączu ocenn na 
plenarnym posiedzeniu stan realizacji uchwały Ko­
mitetu Wojewódzkiego z 28. stycznia 1982 w sprawie 
odrodzenia i aktywizacji partii. Nie wszystkie po­
stanowienia tej uchwały udało się miejskiej orga­
nizacji partyjnej zrealizować. Działalność wielu 
ogniw partii jest jesz.cze formalna, mało ofensyw• 
na. Wiele pozostało do zrobienia w zakresie porząd­
kowania gospodarki wewnątrzpartyjnej. W miejsce 
ustępującego z funkcji Tadeusza Bodzionego, sekre­
tarz.em Komitetu Miej&kiego wybrano Zofię Mróa, 
nauczycielkę z zawodu. 

trolowanych gmin była Bobowa. Wojskowa inspek­
cja stwierdziła tam niedostatec:z.ne zaopatrzenie w 
artykuły spożywcze pierwszej potrzeby, małą ope­
ratywność GS w organizowaniu dostaw interwe� 
cyjnych, niski stopień wykorzystania maszyn rolni­
czych. Mimo że kampania żniwna dawno się skoń­
czyła, uwagi i zalecenia wojskowej kontroli są n� 
dal aktualne. Ocenie ich realizacji poświęcona zo,.; 
stała nał"ada aktywu partyjno-gospodarczego g,miny 
Bobowa. Uczestniczył członek Komitetu Central­
nego partii, Aleksander Kuśnierz. Spotkanie stało 
się okazją do poruszenia również innych proble­
mów nurtujących wieś. Zaniepokojenie -aktywu 
budzi przebieg skupu zboża, bo na zaplanowanych 
820 ton skupiono zaledwie 71. Tymczasem gmina 
potrzebuje miesięcznie na wypiek chleba około lO<J 
ton mąki. Opinię publiczną bulwersuje fakt min i ­
malnego wykorzystania zbudowanej w latach 70-
tych tuczarni trzody chlewnej w Brzanej, gdzie 1 1a  
750 stanowisk wykorzystanych Jest tylko.- 209. c, 
gorsza. rada nadzorcza SKR postanowiła z końce ·n  
br. zlikwidować hodowlę z powodu braku pasz i 
nierentowności tego rodzaju produkcji. Zapewne 
dla bobowskiej SKR rentowna byłaby działalność 
pozarolnic1.a, ale wówczas należałoby �enić na'l.­
wę tej placówki. 

punktów skupu .. /' I 
':"akie między inynmi stwierdzenia padały na po• 

siedzeniu plenarnym Komitetu Gminnego w Czar­
nym Dunajcu. Komitet przyjął rezygnację Stanisła­
wa Kowalczyka z funkcji I sekretarza KG partii 
w związku z jego przejściem do innej pracy, wy­
bierając na to stanowisko jednomyślnie, w tajnym 
głosowaniu, rodowitego górala, Józefa Szatlerskie�o. 

:I Zacieśnia slę współpraca instancji i ogniw 
NPR i ZSL w .....,...l'W,...kl �l'CII probl,emó,u: 

e Miejsko-gminna instancja partyjna w Muszy­
nie ·dokonała oceny sytuacji spolecmo-goŚppdarczej 
w mieście i gminie oraz omówiła przygotowania do 
kampanii sprawozdawczej. • Egzekutywa KMG 
w Jordanowie, oceniając stan budown�ctwa mie­
szkaniowego. krytycźnie ustosunkowała się do bra­
ku cementu w miejscowej Gminnej Spółdzielni. 
Jest to ewidentne niedbalstwo, gdyż cementownie 
oferują każdą ilość cementu. e Niełatwe problemy 
budownictwa mieszkaniowego podjął na swym po­
siedzeniu również KM w Gorlicach. 

e W sierpniu Okręgowa Grupa Operacyjno-Kon­
trolna dokonała w kilku gminach , województwa 
kontroli w zakresie przy,gotowania instytucji obslu• 
Ili rolni«wa do kampanii żniwneł- Jednę, z koa,, 

e Z okazji 38 rocznicy powstania Milicji Oilirwa­
telskiej i Służby Bezpieczeństwa Sekretariat 1Co­
&nitetu Wojewódzkiego spotka! się z grup11 zasluio­
nych i wyróżniających się funkcjonariUS2y. W aro­
czystości uczestniczył konsul generalny ZSRR w 
Krakowie Georglj Rudow. 

e Sekretarz KW, Grzegorz Jawor, uczestniczył w 
UToczystej inauguracji działalności gminy Krościen­
ko, a Tadeusz Rabiański w uroczystości wręczenia 
sztandaru miejskiej organizacji Ligi Kobiet Pol­
skich w Zakopanem. 

ROMAN KOSTMftCICI 



,,SLA 1tÓ I l '-' 
z Nowego Bystrego· 

J
ędrek naleiy do· tych mle­
;:.Lń:ańców najpięit.nieJs.-;ej pol­
skiej miejscowości (za taką u­

waża Zakopane i nie ma mowy, 
aby zmienił zdanie), którzy zda­
Ją sobie sprawę, że podstawą e­
gzystencji zdecydowanej więk. • 
szości tubylców jest tutaj tury­
styka. Są jednak momenty, gdy 
trochę drażni go duży ruch, tłu­
my ria Krupówkach i w t.ikich 
chwilach szuka ucieczki od zgieł­
ku. Jego „azylem" bywają prze­
de wszystkim różnego rodzaju im­
prezy artystyczne, spotkania. Zaczęliśmy od „Galluksu" na. 

Krupówkach - i na tymże skle­
pie skoilczyliśmy nasze poszuk> 
wania, głównie z powodu małej 
odporności nerwowej mojeg1J 
przyjaciela. Tym razem uspra­
wiedli\.viarn jednak Jędrka cał­
kowicie. Zresztą przypuszczam, ·!.e 
jego lordowska mość - patron 
tego sklepu i symbol męskiej e­
legancji - prawdopodobnie rów­
nież nie wytrzymałby nerv:o,vo, 
widząc zaledwie dwa rodzaje:. 

wcale nie najpiękniejszych 

dało tak. jak w wydaniu kie­
ro\vców zakopiańskiego PK.S-u.. 
Ostatnio jeden z nich stwierd:.dł, 
że wcale nie należy do jego obo­
wiązków zatrzymywanie się :-ia 
przystankach. Nie wiem, co na to 
dyrekcja, ale sądzę, że chyba nie 
na tym polega samodzielność jed­
nostek gospodarczych, aby każdy 
pracownik rol;)ił to. co on uwa:;a 
za słuszne i na co or.i ma wla�·11ie 
ochotę! W ten sposób daleko nie 
zajedziemy. Na,•.-et oekaese':1! 

W czasie tegorocznej ,,Jesieni Tatrzańskiej'' dużą 
sympatią publiczności. cieszył się występ dziecięcego 
zespołu regionalnego „Szarotki", z podhalańskiej wsi 
Nowe Bystre. 

Właśnie wspomniał mi, że był 
na wieczorze jubileuszowym prof. 
Wacława Geigera. Zakopianie 11a 
ogół dość dobrze wiedzą, kim jest 
Jubilat. Niemniej warto przypo­
mnieć tę sympatyczną postać, 
szczególnie młodszym. A jubileusz 
to naprawdę rzadki: 75 lat ży­
cia, a w tym 60 - pracy zawG­
dowej. w charakterze muzyka-in­
strumentalisty, dyrygenta, nau­
czyciela muzyki, dyrektora szko­
ły i ogniska muzycznego, aranże­
ra. W tej ostatniej specjalności 
(szczególnie, gdy chodzi o styl�­
zowane kapele ludowe) jest na­
prawdę jednym z najwięk..; !YCh 
autorytetów, a po rady przyJeż­
dżają do niego muzycy z ca-tej 
Polski. Sędziwego, ale za.vsz'°' 
pełnego życia i enei �ii, Profeso­
ra, często można spr1kać z nie­
odłącznymi skrzypcami na '"11 :_ 
cach Zakopanego, z którym zwią­
zał swe powojenne losy. Miasto 
ni zapomniało o jego jubileuszu. 
My również z Jędrkiem dołącza­
my się do tych wielu życzeń, któ­
re olbrzymim strumieniem napły­
nęły z całego chyba świata: żyj 
nam długo, Profesorze! 

Jędrek zaproponował ciekawą 
innowac;ę: wyw1eszenie w każ­
dym autobusie zbioru praw i o­
bowiązków kierowcy. Wówcz.as 
każdy z pasażerów wiedzialoy, 
czy kierowca ma np. obowiąze�; 
zatrzymywania się na przystan­
kach, wydawania biletów. pob1t'.c­
rania dodatkowego „haraczu" za 
przejazd, wyrzucania niewygod­
nych dla siebie pasażerów (o 
tych dwóch wypadkach donosiła 
„Gazeta Krakowska"). Projekt 
Jędrka wydaje mi się interesują­
cy. Dlaczego w każdym autobu­
sie ma w!sieć tylko tablica infor­
mująca o karach, jakie czekają 
niezdyscyplinowanych pasażerów, 
a nikt nigdy nie może się do­
wiedzieć, jakie sankcje czekają 
kierowców, którym dość często 
przytrafiają się najprz-eróżniejsze 
przewinienia? Mój przyjaciel bar­
dzo chciałby się dowiedzieć, w 
jaki sposób np. ukarano kiercw­
cę, który 22 września, pa.rę mi­
nut po godz. 14.00, jadąc w kie­
runku Ustupu, nie zabrał z przy­
stanku na Bystrem sporej gruoy 
�zekujących pasażerów (w wię­
kszości starszych osób)? 

Zespól powstał w 1973 roku i już po roku inten­
sywnej _pracy zaczął odnosić sukcesy; zdobywa pierw­
sze miejsca na przeglądach zespołów regrionalnych w 
Czarnym Dunajcu i Nowym Targu, jest rewelacją 
Orawskiej Wiosny. W kolekcji nagród posiada między 
innymi Srebrną Ciupagę i Złotą Spinkę. W konkur­
sach gawędziarskich imienia Andrzeja Florka-Skupnia 
i Stanisława Nędzy-Kubińca - Danusia Mulica i Da­
nusia Skupień z „Szarotek" zdobywają pierwsze 
miejsca. 

W trosce o zachowanie tradycji kultw·owych Pod­
hala dzieoi z ,,Szarotek" gromadzą zasłyszane od ro­
dziców i starszych mieszkańców wsi przyśpiewki lu­
dowe, wzoo:y haftów.zdobiących góralskie !troje, zbie­
rają stare sprzęty domowe oraz opisy dawnych oby­
czajów. Zespołem opiekuje się Janina Skupień, nau­
czycielka miejscowej szkoły podstawowej, która kon­
tynuuje dzieło rozpoczęte przez pierwszego instrukto­
ra ,,Szarotek", Wojciecha Molka. Wydatnej pomocy 
udzriela zespołowi zakopiański WSS ,.Społem". 

W czasie niedawno zakończonej ,,Lachowskiej Jesie­
ni'' ,,Szarotki" zaprezentowały się widzom w Nowym 
Sączu. 

STANISŁAW l(AlAMACKI 

Jędrkowe ucieczki od codzien­
ności nie trwają zwykle zbyt dlu.JI' 
go. Mój przyjaciel zapragnął 
ostatnio sprawić sobie nową ko­
szulę. Oczywiście, próbowałem 
wytłumaczyć mu, żeby poczekał, 
aż sytuacja rynkowa trochę się 
unormuje - ale nic z tego. U­
parł się, i nie ma gadania. Z cie­
kawości wybrałem się razem z 
nim. 

koszul, na pólkach. A Jędrek 
przy tym nie dysponuje taką ilo­
ścią pieniędzy, jak nawet naj­
biedniejszy przedstawiciel arysto­
kracji.'Koszule w cenach - jedna 
ponad 900 z!, druga 1360 - to 
naprawdę nie na jego kiesze1'i, 
przeciętnie zarabiającego pracow­
nika przedsięb.iorstwa państwo­
Wego. Zgodnie doszliśmy do 
wniosku, że na razie trzeba bę­
dzie chodzić w tym, co się m..: w 
szafach, a później - zobaczy­
my. Jesteśmy pewni� że bę<lzie 
lepiej. Reforma dopiero wchodzi 
w życie .i trudno oczekiwać Jej 
natychmiastowych skutków. Za­
równo w przypadku zaopatrze­
nia, jak i zarobków. 

Byle wdrażanie nowego sys-te­
mu gospodarowania nie wyglą-

lfie wystarczy być uczciwum. 
K k "� żyć "" t11m świecie. Andrzej B. rupińs ·.i 

A. Dumas-oieiee 

S 
pełnię twoje życzenie posiadania 
drzew cedrowych i cyprysowych" 

li - odpowiedzi.al król Riam królo­
wi Salomonowi, który prosił go o li­
bańskie cedry na budowę zamku i 
wspaniałej świątyni jerozolimskiej. Po 
tym król Salomon przywołał w góry 
Libanu osiemdziesiąt tysięcy drwali, 
którzy powalili olbrzymie połacie tam­
tejszych lasów. I oto teraz przed oczy­
ma podróżników roztacza się smutny 
widok nagich łańcuchów górskich, iwy­

palonych przez słońce, wywianych przez 
wiatry aż do macierzystych skał, tak 
:lż nie sposób dziś uwierzyć, by kiedy­
kolwiek szumiały na tych skałach 
wspaniale lasy. Mądry król Salomon 
nie przypuszczał nawet, jakiemu proce­
derowi dal początek. W podobny spo­
sób postępowano i później ogałacając z 
lasów zbocza Himalajów (stąd katastro­
falne powodzie nawiedzające Indie), 
góry Atlas w Afryce i góry Hellady. A 
i w naszych czasach zabrano się do 
„zagospodarowywania" czyli wycinania 
dżungli nadamazońskiej, pomimo, iż 
wiemy, że jej unicestwienie może oka­
zać się katastrofalne dla całego globu. 
Niewiarygodne, ale na świecie wycina 
się rok w rok 1200 km kwadratowych 
lasów. Przykłady realizowanej w ten 
sposób dewastacji naturalnego środowi­
ska moglibyśmy podawać bez koilca. 
Także z terenu Polski. Dość wskazać 
na pozbawione lasów całe połacie Tatr, 
Łysogór, Bieszczadów czy Zamagurza, 
gdzie jedynym żywiołem jest wiatr hu­
lający po pustkowiach. 

„Ziemia laneta ludzi'' 

Przez wiele setek, jeśli nie tysięcy 
lat, człowiek traktował środowisko, w 
którym żył z sobie tylko właściwą non­
szalancją, beztroską i zachłannością. 
Był wobec niego agresywny. Ten sto­
sunek do przyrody ożywionej i nieoży­
wionej zadziałał ze zdwojoną silą, gdy 
na arenie dziejowej pojawił się kapita­
lizm z jego prymitywnym utylitaryz­
mem, drapieżnością i konsumpcyjnym 
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stosunkiem do wszystkiego, co człowie-,_ 
ka otacza. Niestety, i my, żyjący w od„ 
mieru1ych zupełnie warunkach ustroje„ 
wych mniemamy niekiedy, iż dane jest 
nam być „panami wszelkiego stworze­
nia". Ulegamy .przy tym starym, złYm 
nawykom zdobywców eksploatując i 
niszcząc zasoby przyrody ponad własne 
potrzeby i możliwości odt\.varzania 
przez nią jej sił żywotnych. Nazbyt 
często - jak mi się wydaje - zapomi­
namy o prawdzie, którą sformułował 
Karol Marks, iż „człowiek żyje przy­
rodą, co znaczy; �e przyroda jest jego 
ciałem, z którym musi być w stałym 
kontakcie, aby nie umrzeć". 

Niestety, dopiero teraz, gdy ludzkość 
straciła około 40 proc. bogactw ocea­
nów, ponad 70 proc. lasów, gdy skur­
czyły się do niepokojącego poziomu 
zasoby czystych wód śoódlądowych, gdy 
zorientowaliśmy się, że węgla, ropy 
naftowej, rud metali i inny,ch kopalin 
Wystarczy nam na 100 lat.' zaledwie, 
zaczęliśmy dostrzegać skutki naszej za„ 
chłanności. Dopiero od niedawna co 
światlejsi spośród nas zaczęli występo­
wać w obronie środowiska przyrodni­
czego, mówić o tym coraz głośniej. Naj­
dobitniej bodajże zabrzmiał w tej spra­
wie głos sekretarza generlanego ONZ, 
U'Thanta, który na sesji Zgromadzenia 
w maju 1969 przedstawił dramatyczny 
raport o zagrożeniu ludz.kości wywoła­
nym nadmierną eksploatacją środowis­
ka przyrodniczego. Raport ten poparło 
2200 uczonych z całego świata (także z 
Polski i ZSRR). Opowiedzieli się za 
nim taJtże członkowie Klubu Rzymskie­
go, sknpiającego najwybitniejszych u­
czonych i przemysłowców Zachodu i 
Trzeciego Swiata. Oni to właśnie opu­
blikowali w latach .siedemdziesiątych 
cztery r a p o r  t y r z y m s k i e (Gra­
nice wzrostu, Ludzkość w punkcie 
zwrotnym, O nowy ład międzynarodo- · 
JIJII, Najo!iższe, · ;lOQ Zati, Yo'. których 

przedstawili obecną sytuację, zagroże­
nia i szans.e rozwoju ludzkości. Może.o 
my zgadzać się lub nie z oceną sytua­
cji, w jakiej się wszyscy obecnie znaj­
dujemy i z zawartymi w raportach 
prognozami, trudno jednak nie uznać 
przedstawionych w nich danych za ko­
lejne, najpoważniejsze tym razem o­
strzeżenie. Ludzkość stoi wobec samo� 
zagłady! - głosi współczesna, kompu-­
terowa Kassandra. Winniśmy dać jej 
wiarę w imię dobra nas wszystkich, i 
aby „dzisiejsze szanse ludzkości na 
przetrwanie nie stały się jedynie nie­
spełnionymi możliwościami w lamusie 
wczorajszych nadziei". No tak, ale w 
czym upatruje nasza Kassandra owych 
zagrożeń? Dostrzega je w postępującej 
szybko dewastacji środowiska, bq:dącej 
wynikłem źle ukierunkowanego postę­
pu gospodarczego, w tworzeniu gigan­
tycznych inwestycji przemysłowych, 
choć nie zostały dopracowane metody 
usuwania skutków ich funkcjonowania. 
Ponadto zagrożenie widzi w nadmier­
nym zużyciu zasobów surowcowych, w 
przyśpieszonym przyroście ludności 
przy jednoczesnym braku możliwości 
zarpewn.ienia wystarczającej ilości wyży­
wienia. Nie bez znaczenia jest nadmier­
na urbanizacja. Ale jednym z głównych 
zagrożeń są nasilające się przygotowa­
nia wojenne i wojny, Sporo tego, jak 
na jedną niewielką planetę. 

Cale zło wiszące nad nami w posta­
ci trujących dymów, zanieczyszczonych 
wód, odpadów radioaktywnych, DDT 
dotknęło przede wszystkim kraje wyso­
ko rozwinięte. Ale zagraża nie tylko 
im - ono nie zna granic, nic mu służ­
ba celna i paszportx. Stopniowo opano­
wuje cały glob. Wszak trujące związki 
chemiczne znalazły się w wodach oce­
anów, w glebie, powietrzu, a zatem i 
w roślinach, i w organizmach zwierząt, 
które stanowią nasze pożywienie. Pa­
miętać też n!!]<>ży, żę prz.l'fOd!\ IQ wiei-. 

ki system zamknięty i naruszenie tył• 
ko jednego z ogniw jej systemu ekolo .... 
gicznego może spowodować prZerwanie 
całego łan.cucha. Wiele zaś takich o­
gniw zostało już nadwerężonych. To­
też także i my w Polsce µie jesteśmy -
bezpieczni od tych \V'Si!ystkich zagrożeil, 
które wywoływane Hą nawet o tysiące 
kilometrów od naszych granic. Ale żeby 
tylko od nich. Sami wiele z nich powo­
dujemy. Są nawet tacy, którzy twicr-­
dzą, że stopieii zdewastowania środo­
wiska naturalnego w naszym kraju jest 
wyższy niż w innych krajach Europy. I 
trUdno jest się z nimi nie zgodzić. Bo 
spójrzmy tylko na cząpy dymów i smo­
gu nad Górnym Śląskiem, Łodzią czy 
Krakowem. Sprawdźmy stan zanieczy_. 
szczenia wód Wisły i Odry. Popatrzmy 
na kondycję świata roślin i zwierząt w 
Ojcowskim Parku Narodowym lub w 
Puszczy Niepołomickiej. Spróbujmy 
wykąpać się w Bałtyku przy którejś z 
plaż w rejonie Zatoki Puckiej. Zwróć­
cie uwagę na to jak stepowieją całe 
połacie Mazowsza i Wielkopolski w 
wyniku obniżenia się poziomu wód 
gruntowych. Posłuchajcie trzeszczenia 
ścian i sh'opów domów Bytomia, pod 
którymi wybrano nawet zabezpieczają­
ce filary węglowe. Uświadommy sobie 
i ten fakt, że nasze fabryki, huty, Ce­
mentownie, elektrownie i ciepłownie 
wydalają do atmosfery 5 milionów ton 
trujących substancji rocznie. A w tym 
samym czasie rozprzestrzeniające się 
miasta i przemy�ł zagarniają 800 hek­
tarów lasów, łąk i pól uprawnych. Jak 
zatem długo jeszcze pożyjemy w jako 
takim dobrym zdrowiu atakowani przez 
cząsteczki ołowiu, związki cynku i flu­
oru, dwutlenek węgla i siarki, śroc�ki 
chwasto i owadobójcze? Jaka będzie 
nasza kondycja psychiczna, gdy znaj­
dziemy się w otoczeniu nadmiernie zur­
banizowanym, w miastach i wsiach po­
�bąwi-0nych inclywiduah1ego wyra.zu, O"': 



Po wojewódzkiej inauguracji roku 
kulturalnego skromniej wypadła miej­
ska uroczystość, która odbyła s-ię w 
Os�edlowym Domu przy ulicy Kocha­
no7.'s:tiego w Nowym Sączu. Uczest­
niczył w niej m, in. wiceprezydent 
miasta, Krzys�of Tuleja. Wiersze Nor­
wida w interpretacji Jerzego Gra.łka, 
aktora Teatru imienia Juliusza Sło­
wackiego oraz stare i nowe piosenki 
francuskie w wykonaniu Rene Gla­
ncau, złożyły się na część artystyczną. 

• Wiejskie kluby „Ru.chu" są w 
ka7.dej ·gminie. Raz do roku pojawia­
ją się na widowni, gdy rozpoczyna się 
nowy rok kulturalny. ·Tym razem 
Klub Książki i Prasy w Marcinkowi­
cach stal się miejscem inauguracji, 

W tym samym co „Ruch" budynku 
mieszczą się również GOK, Kolo Go­
spodyń Wiejskich i LZS. Nie powodu­
je to konfliktów. Młodzież z Rady 
Klubu patronuje organizowaniu im­
prez okolicznościowych, współpracując 
ze szkołą podstawową, działa w LZS 
i zespole muzycznym „Mit", który 
prezentuje rock w dobrym wydaniu. 
Koło Gospodyń prowadzi zajęcia prak­
tyczne (obecnie - kurs dziewiarstwa), 
a LZS, który posiąda pięknie urządzo­
ną salę zdobioną kolekcją ponad dwu­
dziestu pucharów, zrzesza kilkadzie­
siąt osób. Zloty turystyczne, wyciecz­
ki  piesze i rowerowe, zawody moto­
cyklowe o Złoty Kask - to tylko Część 
ich programu. Młodzi nie narzekają  
na brak rozrywek, nie zamierzają u­
ciekać do większych ośrodków. Atrak­
cją są też spo,tkania ze znanymi ludź­
mi - kierowniczka klubu, Lucyna 
Firlej, pokazuje księgę, w któr_ej znaj­
duję ciepłe s łowa pod adresem� tutej ... 
szej publiczności wpisane przez ostat­
niego gościa, Annę Nehrebecką. Po­
prze-dnia goszczono Sta.nisława Stanu„ 

toczonych kominami fabryk i kilome­
trami kwadratowymi składowisk i ma­
gazynów, spoza których nie dostrze­
żemy już przyrody? 

Nie chcę być czarnowidzem, ale wy­
daje mi się, iż wszystko, co najgorsze, 
wynikające z niepohamowanego roz­
woju cywilizacji technicznej jest je­
szcze przed nami. Zwiększonych po­
trzeb społeczeiistwa nie W1ikniemy. 
Rzecz tylko w tym, aby dążąc do za­
pewnienia · ludziom godziwych warun­
ków życia i rozwoju mieć stale na u­
wadze ograniczoność środków, jakimi 
dysponujemy. By istniejące właściwie 
:wykorzystywać. 

Niestety, niezbyt wiele mamy jeszcze 
wiedzy na temat właściwego porusza­
nia się po ziemi. Brak nam umiejętno-· 
ści korzystania z jej bogactw. Nie na­
zbyt dużo w nas pozytywnego chcenia, 
aby się koegzystencji z przyrodą nau­
czyć. Brak wiedzy wynika z faktU, iż 
reagując na skutki niepokojących nas 
zjawisk nie podejmujemy trudu walki 
z ich przyczynami. Nazbyt często roz­
grzeszamy własną i cudzą niekompe-. 
tencję. A tymczasem środowisko przy­
rodnicze nadal jest dewastowane. Dość 
przywołać przed oczy żwirowiska i 
kamieniołomy, uprzemysłowione przed­
mieścia naszych miast, zanieczyszczone 
wody górskich rzek, usychające drze­
wa, drzewa, które bezmyślnie wycięto, 
aby móc przyz.nać, iż ciemne barwy, 
którymi odmalowałem sytuację obecną 
przy rody i człowieka brane są wprost 
z życia. 

A zatem wiemy już, że z naszym o­
toczeniem dzieje się coś niedobrego. 
Ale wiedza nasza musi być kompletna. 
Potem powinniśmy chcieć działać w o­
bronie środowiska przyrodniczego. Za­
nim jednak doczekamy się dopracowa­
nia takich sposobów r'ozwija.nia naszej 
ziemskiej cywilizacji, które chronić bę­
dą jednocześnie przyrodnicze środowi­
sko człowieka przed degradacją, win­
ni:jmy stworzyć skuteczny s y s t e m 
w c z e s n e g o  o s t r z e g a n i a  e k o­
l o g i c z n e g o. Myślę, że każdy z nas 
na swoim stanowisku pracy winien być 
elementem tego systemu. Winniśmy go 
tworzyć wszyscy, zjednoczeni dla reali­
�acji idei, którą jest ochrona przed ja-

4.imikolwiek zagrożeniami naszego śro­
dowiska przyrodniczego i kulturowego, 
• zatem nas samyc� 
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cha i Warszawskie Trio Klawesynowe. 
Na takich spotkaniach nie brakuje wi­
dzów - zapewniają stali bywalcy klu­
bowych imprez. 

Wybór Marcinkowic na miejce i­
nauguriacji  roku kulturalnego przez 
Oddział Wojewódzki RSW „Prasa.­
Książka-Ruch" nie wydaje się więc 
przypadkowy. W czasie uroczystości, 
w której uczes·tniczyli: Wacław Racz­
kowski, kierownik Wydziału Pracy I­
deowo-Wychowawczej KW PZPR i dy­
rektor OW RSW, Stanisław Skuza, 
wręczono dyplomy i nagrody du'żej 
grupie pracowników klubu „Ruchu" i 
działaczom społecznym. Najwięcej 
wyrófulień przypadło okręgom nowo­
sądeckiemu, zakopiańskiemu i nowo­
tarskiemu. Część artystyczną wypeł­
niły występy zespołu „Mit", dziecię­
cej grupy regionalnej z Chochołowa 
,,Mali  Szumni„ oraz wirtuozerski po­
pis muzyczny słynnej kapeli Stanisła­
wa Cięźadlika z Mszany Dolnej. 

• Dom Robotniczy ZNTK przy uli­
cy Zygmuntowskiej w Nowym Sączu 
ma szansę stać się placówką kultural­
ną z prawdziwego zdarzenia. Jeszcze 
niedawno jego klubo-świetlica stra­
szyła ponurym wyglądem i tylko za­
gorzali brydżyści szukali tu przysta­
ni. Obecnie„ udzielone przez Zakłady 
fundusze i duży wkład pracy społecz­
nej sprawiły, iż powstał sympatyczny 
klub o ciekawym, secesyjna-ludowym 
wystroju. Prezentowana jest już pier­
wsza wystawa amatorskiego mala·r­
s.twa. Autor obrazów, zarazem kiero­
wnik klubu - Zdzisław Piszczyński, 
chce zachęcić irmych ama,torów, mala­
rzy i rzeźbiarzy do „ujawnienia się" 
i zaprezentowania swych prac w cy­
klu wystaw. Planuje się utwoł"zenie 
kółka plastycznegó dla dzieci, zorgani­
zowanie chóru, prowadzenie spotkań 

W tygodniku „Dunajec" ukazał się 8 
sierpnia br. artykuł mgr inż. arch. 
Leszka Susa - Głównego Architekta 
Województwa, w którym autor za bra­
ki skuteczności działaó w zwalczaniu 
tzw. dzikiego budownictwa obciążył or­
gany ścigania i wymiaru sprawiedliwo­
ści. Zdaniem autora artYkułu sprawy 
kierowane do Prokuratury ... ,,zazwycza; 
kończą się umorzeniem postępowania i 
uniewinnieniem. oskarżonego" ... ; co nie 
tylko nie odstrasza od popełniania sa­
mowoli budowlanej, ale wręcz jest za­
chętą do omijania przepisów prawa 
budowlanego. Stawiając taką tezę autor 
artykułu, który w dodatku pełni od­
powiedzialną funkcję, nie pokusił Się o 
zbadanie i przeanalizowanie, ile spraw 
władze budowlane skierowały do orga­
nów ścigania, jakiego rodzaju są to 
sprawy, ile z nich jest umorzonych i z 

jakich powodów. 
Otóż od 1 stycznia 1976 roku do 30 

sierpnia 1982 do prokuratur wojewódz­
twa nolfoSądeckiego wpłynęło ogółem 
106 spraw o naruszenie przepisów pra ... 
wa budowlanego, przy czym najwięcej, 
bo aż 77 pochodziło z terenów byłego 
powiatu nowotarskiego. Spośród tych 
spraw w 39 prokuratorzy skierowali 
akty oskarżenia do sądu, w 20_ postępo­
wanie umorzono warunkowo, w 11 u­
morzono na mocy ustawy amnestyjnej, 
w dalszych 11 umorzono z powodu zni„ 
komego stopnia spOłecznego niebezpie­
czeństwa czynu, zaś w pozostałych 25 
sprawach odmówiono wszczęcia docho„ 

· dzenia z powodu przedawnienia ściga­
nia, niestwierdzenia przestępstwa, bądź 
też ustalenia, że naruszenie prawa było 
wykroczeniem ściganym w trybie kar„ 
no-administracyjnym, a nie sądowym. 

Z wyżej przytoczony{:h danych wyni­
ka - wbrew twierdzeniu Głównego 
Architekta Województwa - że w po­
kaźnej ilości spraw prokuratorzy skie­
rowali akty oskarżenia do sądu, eo 
przeczyłoby stwierdzeniu autora, iż „za­
zwyczaj kończy się to umorzeniem po­
stępowania" .... Analiza spraw, w kt6 ... 

z artystami profesjonalnymi ł znany ... 
mi ludzm1. Hobbyści i organizacje spo­
łeczno-polityczne znajdą miejsce w 
przyległej salce, a w wydzielonej czę­
ści sali widowiskowej, z 'barkiem, jak 
obiecuje Jadwiga Gurbowicz-Groń, pa­
tronująca obecnej metamorfozie klu­
bu, zawsze znajdzie się kawa. herbata 
i ciastka. Nie tyiko wygląd pomiesz­
czeń, ale i ciekawe plany programowe 
powinny się przyczynić do zaakcepto­
wania tej placówki przez pracowni„ 
ków ZNTK, którzy dotychczaS chętnie 
jej nie odwiedzali. Działa już mło ... 
dzieżowy zespół muzyczny, kapela za­
kładowa, a także zespól dziecięcy, 
który po raz pierwszy zaprezentował 
swoje możliwości wokalne na otwar­
ciu klubu. - Korzenie kultury sądec„ 
kiej znajdują się tutaj - powiedział 
dyrektor ZNTK, Andrzej Gałęziowski. 
- Dom Robotniczy powstał' z praco­
wniczych składek w latach 1905-
1907. Ma za sobą bogatą historię. U­
czczenie Stulecia Ruchu Robotniczego 
przyw1·óceniem do pełnego życia tak. 
zasłużonej dla robotniczej kultury pla­
cówki, jest nie tylko nawiązaniem do 
tradycji, lecz także działaniem n.a 
rzecz prz.yszlości. 

Osta,t,nie lata były c-zasem zastoju 
dla Domu' Robotniczego. Aby jednak 
m6gł się on stać placówką auteritycz­
nie żywą, nie wystarczy zapał kilku , 
ludzi. Miejmy więc nadzieję, że wśTód 
4,5-tysięc.zmej załogi z. pewnością znaj­
dzie się wielu, którzy zechcą pokazać 
swoje umiejętn-<lści czy społe,czmą pa­
s,ję. 

• Zespól rock-0wy „Perfect", jedna 
z najpopularniejszych grup młodzieżo­
wych w kraj u, dał w Sączu dwa wy­
stępy, cieszą-ce się powodzen iem. Sp1·ze­
dano wszy.st.kie bilety, sala WCKS 
„D�jec" była pełna, a koncert, na 
którym zaprezentowano dobrą muzy­
·kę jest przykładem, iż .na ią.teresującą 
imprezę widzowie chętnie pójdą mimo 
wysokiej ceny biletów (300 \Złotych). 
Drobna uwaga: szkoda, że zachowanie 
się grupy „Perfect" nie dorównywało 
jej poziom-0wi muzycznemu. Zespół, 
który nie zadaje sobie trudu przed­
stawienia się .J>ubliczności, nawiązania 
z nią ko.n.taktu, może rychło stracić 
widzów, na wet tych najbardziej zauro• 
cz-0nych. 

rych postępowanie karne umorzono, 
bądź też odmówiono ścigania z powodu 
znikomego stopnia społecznego niebez­
pieczeństwa czynu, wykazała, ż.e były 
to przede wszystkim sprawy, w których 
terenowy organ administracji państwo­
wej stopnia podstawowego ze wzglę„ 
dów społecznych i gospodarczych odro­
czył nakaz rozbiórki i zezwolił na cza­
sowe wykorzystanie obiektu, względnie 
przedmiotem samowoli budowlanej by ... 
ły obiekty nietrwałe (szopy, zadaszenia 
itp.). Chyba tę grupę spraw autor arty ... 
kułu miał na myśli, zarzucając Proku­
raturze zbyt liberalny stosunek do 
sprawców samowoli budowianej. Oczy­
wiście wszystkie te sprawy zostały 
załatwione w oparciu o obowiązujące 
przepisy prawa, które nie tylko dają 
prokuratorowi możliwość podjęcia ta­
kiej decyzji merytorycznej, ale nakła­
dają na niego obowiązek indywidualnej 
oceny każdej sprawy z uwzględnieniem 
jej szkodliwości społecznej. Ale czy 
rzeczywiście w sytuacji kiedy narusze­
nie prawa dotyczyło spraw drobniej„ 
szych i w dodatku, kiedy organ budo­
wlany wyraził zgodę na użytkowanie 
obiektu, zachodziła potrzeba surowszego 
karania sprawców? Czy rZ:eczywiście 
było konieczne w tego ródzaju spra­
wach kierowanie aktów oskarżenia do 
sądu i uruchamianie całej machiny wy­
miaru sprawiedliwości, czy też słusz ... 
niejsze jest tO, co uczynili prokurato­
rzy, ograniczając się do warunkowego 
umorzenia postępowania z nałożeniem 
na sprawcę obowiązków, wynikających 
z tych decyzji? Nie mogę podzielić po­
glądu autora artykułu, że surowe kary, 
ograniczające się w praktyce dą kar 
grzywny, są podstawowym czynnikiem 
odstraszającym od samowoli budowla­
nej. Wydaje mi się, -że najdotkliwszym 
środkiem dla sprawców rażąco narusza­
jących przepisy prawa budowlanego 
(którzy w kos.zty wznoszonego obiektu 
wkalkulowali ewentualną karę grzyw­
ny), oraz przestrogą dla innych. byleby 
konsekwentne działanie organu budo-. 

IZJ#p_rosililhB} 
••• Rzeczniczka prasowa wojewody na 

konferencję prasową poświęconą oce­
nie stopnia realtzaeji zaleceń Inspekcji 
Sił Zbrojnych; 

e Oddział Wojewódzki RSW „Pra­
sa - Książka - Ruch" w Nowym Są­
czu na Wojewódzką Inaugurację Roku 
Kultural']o-Oświatowego 1982/83; 

e Rada Pedagogiczna, Dyrekcja 
Szkoły, POP i Komitet Rodzicielski 
przy Szkole Podstawowej nr 19 w No­
wym Sączu na uroczystość nadania. 
szkole imienia gen. Z'Ygmunta Berlin­
ga,; 

e Spółdzielcze Biuro Turystyczne 
„Turysta" na XXIII Zlot Spółdzielców 
w Poroninie organizowany z okazji 65 

rocznicy \Vielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Pażdziernikowej. 

• Bank Spółdzielczy w Nowym Są­
czu na omówienie dzfałalności popu­
laryzującej oszczędzanie ora.z sa.mo­
rządność w środowisku szkolnym; 

• Za.rząd G,ptinuy Związku OSP w 
Łącku, Ochotnicza Straż Pożarna w 
Jazowsku na uroczystości 100-lecia 
OSP. 

e Wojewódzki Komitet Frontu Jed­
ności Narodu w Nowym Sączu na u­
roczystą akademię z okazji 39 roczni­
cy Ludowego Wojska Polskiego; 

• Prezydent Nowego Sącza na. 
miejską uroczystość inaugurującą rok 
działalności kulturalno-oświatowej; 

e P1·ezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Gorlicach na. uroczystą se­
sję poświęconą Ignacemu Łukasiewi­
czow4 twórcy przemysłu naftowego. 

e Zarząd Oddziału Polskiego To­
warzystwa Schronisk MłodzileżO­
wych w Nowym Sączu na Wojewódz­
ki Zi!'t Młodzieży PTSM; 

wlanego, polegające na doprowadzeniu 
do rozbiórki obiektu, w sytuacj i, kied1; 
taką możliwość . daje przepis prawa bu• 
dowlanego. Tymczasem autor artykułu, 
który z tytułu pełnionej funkcji ma w 
tym przedmiocie rozeznanie, nie przy-i 
toczył takiego przykładu, bo prawdopo­
d0bnie trudno mu było go znaleźć. � 
szkoda, bo przecież w sprawach, w 
któ�ch skierowano akty oskarżenia do 
sądu, było wiele rażących przypadków: 
uzasadniających wykonanie decyzji do­
tyczącej rozbiórki obiektu. 

Poważne zastrzeżenia budzi s p ó­
ź n i o n a reakcja władz budowlanych 
na stwierdzoną samowolę budowlaną.. 
Zdarzają Się bowiem przypadkl uja w-. 
niania po paru latach obiektów budo­
wlanych, wzniesionych wbrew przepi• 
som prawa budowlanego, jak to miało 
miejsce w sprawach: F.S., L.C. czy A.R. 
z rejonu Nowego Targu, jak również. 
fakty zawiadamiania Prokuratury po 
dłu:lszym pkresie czasu od ujawnienia 
samowoli budowlanej. Z tych też po"'! 
wodóW w kilku przypadkach odmówio­
no wszczęcia dochodzenia z uwagi na 
przedawnienie ścigania. 

Przez podniesienie niektórych kry.o, 
tycznych uwag, nie miałem zamiaru U• 
sprawiedliwiać działalności Prokuratul". 
województwa nowosądeckiego odnośnie 
do zwalczania samowoli budowlaneJ , a­
ni też przerzucać całej odpowiedzialno-: 
ści za istniejący stan na władze budo­
wlane. Chciałem jedynie zwrócić uwa� 
gę Głównemu Architektowi Wojewódz""! 
twa na. fakt, że za prawidłową realizaooJ 
eję budownictwa i jego zgodność z o-­

bowiązującymi przepisami prawnymi 
Jest odpowiedzialny on sam i odpowie„ 
dnie służby budowlane. Z faktu tego 
wynikają określone obowiązki, które 
trzeba przede wszystkim realizov.1ać na 
własnym podwórku. A że realizacJa ta 
nie przebiegała wszędzie prawidłowo, 
świadczą przytoczone powyżej fakty . 

Oczywiście problem dzikiego budoW"-! 
nictwa istnieje nadal; chodzi o to, aby 
wszystkie instytucje zaangażowane bez­
pośrednio lub pośrednio w zapobiega­
niu i Z\valczaniu tego zjaw iska w pełni 
wykonywały swoje zadania. Z dokona„ 

nej analizy Prokuratura wyciągnie dla 
siebie stosowne wnioski. Oby uczynili 
to również inni. 

Zastępca Prokpratora Wojewódzkiego 
�Zl:SŁĄW MMEWSIU 
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energicznie prowadzone - rozbudziły spo­
łeczne nadzieje we wszystkich środowi­
skach. Publikacje naszego tygodnika praw­
dopodobnie też przyczyniły się do pobudze­
nia wiary, iż przywrócone zostaną rychło 
rządy, prawa, rozumu i. uczciwości. Z nie­
skrywaną sympatią, niekrępowani żad­
nymi obwarowaniami ze strony komisarzy i -
sekretarzy, relacjonowaliśmy obszernie po­
czynania kontrolne bliskie ludowemu po­
czuciu sprawiedliwości. 

Tym bardziej czujemy się zobowiązani 
otwarcie zasygnalizować pewien niedosyt i 
niepokój. Uważamy mianowicie, że w ślad 
za ustaleniami Inspekcji i dyrektywami 
Partii nie idzie, a ściślej mówiąc : nie nadą­
ża, wyciąganie służbowych konsekwencji. 
Powściągliwość w decyzjach kadrowych 
jest chwalebna, gdy istnieje emocj9nalny 
nacisk, gdy szermuje się tendencyjnymi po­
mówieniami. Wtedy trzeba czasu, wnikli­
wych badań i cierpliwości. Byliśmy w 
swych artykułach przez wiele miesięcy 
rzecznikami spokojnego, gruntownego, a 
nawet ostrożnego rozpatrywania spraw per­
sonalnych, bo zarzuty słuszne wymieszane 
były wówczas z bezzasadnymi. Dziś wszak­
te stopień obiektywizmu i k'ompetencje lu­
dzi formułujących zarzuty' są poza wszelki­
mi podejrzeniami. Wojsko ma czyste ręce i 
doświadczoną kadrę. Czemuż więc należy 
przypisać aż nadto widoczną powolność róż­
nych władz cywilnych w sięganiu po upraw­
nienia - wzmocnione dodatkowo dekretem 
o stanie wojennym? Nieżyczliwi nam ludzie 
mówią, że jest to świadome ochranianie róż­
nych nieudaczników. Po co więc narażać -
i tak dostatecznie nadwerężony w przeszło­
ści - autorytet władz? 

Jeśli prawdą jest --: 'il nikt tego nie kwe­
stionował barbarzyński stosunek do 
mienia społecznego, niegospodarność i nie­
udolność w konkretnych zakładach, spół­
dzielniach i miejscowościach, jeśli sprawcy 
zła nie skorzystali z czasu darowanego im 
na usńnięcie niedomagań i nie zmienili swe­
go postępowania - co nadal każdego nie­
mal dnia udowadnia kontrola w terenie -
to dlaczego karząca ręka sprawiedliwości 
jest tak powolna? Od ujawnienia skanda­
licznych zaniedbań, np. w spółdzielni ogrod­
niczej w Witowicach Dolnych, upłynęło 
dość czasu, by poinformować społeczeństwo, 
jakie kary wymierzono winnym i jakie dzia-

łania wszczęto, by zlikwidować oczywistą 
niegoł podarność. Informacji takiej brak! 
Nie jest to jedyny przypadek zaświadczają• 
cy o karygodnym zaniedbywaniu obowiąz­
ku oddziaływania na opinię publiczną po­
zytywnymi dowodami energicznego funk­
cjonowania administracji, władz spółdziel­
czych, dyrekcji, organów ścigania i spra­
wiedliwości. Od dwóch miesięcy Nowosądec­
kie ma niepowtarzalną szansę oczyszczenia 
różnych dziedzin życia i gospodarki z za­
wstydzających schorzeń. Dlaczego nie ko­
rzysta się śmielej z szansy przekonania t)I'-· 
sięcy uczciwie pracujących ludzi, że ten 
trudny dla nich rok jest równocześnie czar­
nym rokiem dla tych, którzy ciągną nas w 
dół swą inercją, złą wolą i lenistwem? 

Wicewojewoda Barylak postawił riam o­
statnio zarzut, że prasa nie wspomaga ad­
ministracji. Oświadczam, że łamy „Dunaj­
ca" będą - równie szeroko jak dla działań 
wojska - otwarte dla admirustracji, jeśli 
tylko zechce ona dostarczać dowodów, że 
podąża tą samą drogą i równie konsekwent­
nie. Na razie słyszymy o dokumentacji wy­
robisk pożwirowych, w których być -może 
znajdą się ryby; o inwentaryzacji lokalnych 
złóż surowców dla budownictwa; o zakon­
serwowaniu sprzętu rolniczego i utwardze­
niu placów w bazach SKR-ów; o zbilanso­
waniu mocy przerobowych wszystkich u­
bojni; o poprawie wskaźnika przenikania 
ciepła w obiektach mieszkalnych; o rene­
sansie systemu akordowego w budownic­
twie; o przygotowaniu kotłowni do zimy; o 
kontrolach Kuratorium, służby zdrowia i 
Sanepidu; _o tym, że z tłuszczów odpado­
wych robi się już mydło, a węglarki - za­
miast powietrza - wiozą wreszcie na S!ąsk 
zalegający dotąd w regionie ziom ... Słyszy­
my, że oczyszczono pobocza dróg i przystą­
piono do analizy stopnia wykorzystania au­
tobusów, zakładowych, które mogą ulżyć 
dojeżdżającym do szkół i zakładóF' pracy. 

Dużo takich pozytywnych sygnałów od­
bieramy od administracji. Wiemy - i pi• 
saliśmy o tym - że jej praca uległa usyste­
matyzowaniu, że pobudzony został system 
planowania i kontroli. Ale równocześnie no­
tujemy wcale nieodosobnione przypadki 
świadczące o zastoju, o zlekceważeniu po­
inspekcyjnych zaleceń. Co więcej - siła 
przekonywania wymienionych wyżej pozy­
tywnych działań jest w opinii publicznej 
pomniejszana prrez fakt, iż są to działania 

Jerzy Leśniak 

o e z y  w i s  t e, dyktowane zdrowym rozsąd­
kiem i aż dziw bierze, że nie wdrożono ich 
wcześniej .  Otwarcie mówiąc nie są one w 
stanie dokonać przełomu w stosunku oby­
watela do władzy. 

Po to, by zmienił się klimat społeczny w 
Nowosądeckiem, by człowiek pracy powie­
dział : --to jest moja władza, twardo strze­
gąca mojego interesu/ - po to potrzebna 
jest żarliwa, jawnie prowadzona i śmielsza 
niż dotąd, mniej pobłażliwa walka z patolo­
gicznymi z j a w i s k a m i społecznymi oraz 
- co równie ważne, a może nawet z punk­
tu widzenia psychologii społecznej ważniej­
sze - otwarta walka ze s p r a w c a m i tych 
zjawisk. Nie są oni niezastąpieni, jak cza­
sem tłumaczymy swoje konkta'torstwo. Do­
brze obrośli w tłuszczu przy socjalizmie, są 
lepką i wazeliniarską wobec władzy, a rów­
nocześnie arogancką wobec maluczkich na­
roślą. Naroślą obcą nam i szkodzącą nie od 
dziś naszemu dobremu imieniu. 

Nie w ciszy gabinetów, lecz jawnie po. 
winniśmy wziąć rozbrat z pasożytami, któ­
re oblazły narodowy organizm, czasem u­
stroiły się nawet w czerwony kostium, a tak 
naprawdę brukają ten kolor każdym swoim 
postępkiem. Tu żadna perswazja nie pomo­
że, potrzebny jest lancet. Dopowiedzieć 
wszakże ·należy, że ani samo wojsko, ani 
sama administracja operacji tej nie dopro­
wadzą do końca. W roli chirurga może i 
musi wystąpić c a  ł a nasza Partia. Bez ocią­
gania trzeba sięgnąć do naszego Statutu, 
zarówno w organizacjach podstawowych, 
jak i w komitetach, komisjach kontroli par­
tyjnej i komisjach rewizyjnych. W Statucie 
zapisane są bowiem zupełnie wystarczają­
ce uprawnienia i równie klarownie sformu­
łowane nasze obowiązki. 

Nigdy dotąd nie mieliśmy tak sprzyjają­
cych warunków do oczyszczenia socjalizmu 
z pasożytniczej narośli, ale też nigdy nie 
była ona tak groźna jak obecnie. Oddziela 
nas ona bowiem od wielu ludzi, - którzy do­
tąd nie staną przy nas, dopóki nie zobaczą, 
że umiemy posługiwać się także lancetem. 

ADAM OGORZAŁEK 
Z ostatniej chwili: Oficerowie Ludowego 

Wojska Polskiego nie zwalniają tempa kon­
troli! Otrzymaliśmy właśnie nowe informa­
cje; od niektórych włos się jeży. Zreferuje­
my je za tydzień. Ale równocześnie wicewo­
jewoda Barylak ujawnit nam podjęte już 
decyzje personalne; przyspieszone działania 
dyscyplinujące zapowiada również prze­
wodniczący WKKP oraz prokuratura i mi­
lic;ja. B�dzie więc o czym poczytać w naj­
bliższych numerach „Dunajca". A. O. 

- Te urzędasy nie rozumie:,ą, hl 
chłop na wsi ma fabrykę dla nas wszy�. 
atkich, bo jak wieś n·ie wyproauk.uje, 
to panowie w urzędzie z głodu zdech-­
nq - mówi rozgoryczony Piotr Sekuła, 
80-le1.ln!i r,ol.n&k ze Złotnego w gm!inie 
Nawojowa, który prowadzi wraz z zię­
ciem kilkunastohektarowe gospodar­
stwo. Zabudowania mieszkalno-gospo­
darcze Sekułów otoczone są z jednej 
strony strumykiem Homeranka, z dru­
giej - usypiskiem o dziesięciometro­
wym spadzie. Pośrodku zaś biegnie ..• 
droga. Maleńka obora i stajnia syste­
matycznie podmakają zalewane przez 
ściekającą ze wzgórza wodę. W czas 
róztopów bydło stoi po kostki w wo­
dzie, taplanie się w błocie nawet świ• 
niom przyjemności nie sprawia . . Gnije 

Kto ma rację? 

strych, aby w ich miejsce rozłożyć po­
lowe lOżka. Wszystkie plony tj. zboże, 
słomę. paszą dla bydła i trzody prze­
chowuje w trzech drewnianych szopach 
o wymiarach 4 X 4 m. Koń, trzy krowy 
i tuczniki przebywają w suterenie bu• 
dynku mieszkalnego. 

Rodzina Piwowarczyków gnieździ się 
w połowie drewnianego domu. Druga, 
będąca własnością (tak ustalił w spad­
ku ojciec) jest własnością siostry Wła­
dysława - Stefanii Bobuli i od lat 
stoi pusta. Bobula mieszka w innej 
części wsi i gospodaruje na 14 hekta­
rach, które odziedziczyła po dwóch 
zmarłych mężach. 

pasza. 
Co w tej sytuacji robi rolnik? Ano, 

ltara się o budowę nowej obory w su­
chym miejscu. Sekuła zgłosił się pra­
wie clzie,;dęć 1a,t temu- do urzędu o wy• 
danie zezwolenia na budowę budynku 
inwentarskiego. Droga, jaką przebył vr 
celu uzyskania zezwOlenia, zaprowadzi­
ła Sekułę nawet do ministerstwa. Przy­
jął go dyrektor departamentu. - Jedź­
cie Spokojnie do domu - powiedział -
wyśtemy polecenie do kompetentnych 
toładz i totuza sprawa mu.si być załat• 
.tviona. 

Nie została. Mijały lata. Nie pomogły 
Sekule osobiste wizyty wojewody Le­
elta -Balii, który pozytywnie ustosun• 
kowywał się do jego zamierzeń. "Spra­
wa Sekuły utknęła między urzędem 
wojewódzkim a gminą w Nawojowej. 

Notatka z dyżuru poselskiego Ben-

ryka. Kosteckiego: .,Zgłosił się do mnie 
po raz drugi ob. Piotr Sek ula zam. Zło„ 
łne 38, skarżąc się, że mimo uporczy„ 
wych starań nie n1oże uzyskać zezwo ... 
lenia na budowę budynku inwentar­
skiego i ma wiele innych &rudnych do 
załatwienia spraw. Proszę ó komisyjne 
zbadanie sprawy i poinformowanie 
mnie o sposobie jej załatwienia'". 

Odpowiedzi nie było. Były główny 
architekt w�jewództwa, Zenon Trzu­
pek przesiał tylko jednozdaniowe pis. 
mo: ,.Dalszą korespondencję w łeJ 
sprawie uważam za bezprzedmiotową". 

- Czy tak się traktuje rolnika? -
dziwi się Sekuła. - N a każdym k'ro­
ku jestem szykanowany za to, że upo­
minam ,ię o swoje. Zamiast odszkodo­
wania za zniszczone przy budowie dro­
gi drzewka śliwkowe naczelnik obiecał 
mi umorzyć na pewien okres podatek. 
Rozmawiałem z niłn w biurze, nie na 
ulicy. Za tydzień ;ednal< przysłał inl<a• 
senta z awanturą, czemu Sekułowie po­
datku nie płacą. Zona zemdlała, za­
brało ją pogotowie. 

Sekretarz urzędu gminy, J_.. Kulpa, 
twierdzi, że zna sprawę Sekuły od po,., 
dszewki: - W ma-rcu br. wydatiśmy mu. 
zr,odę 1U1 budowę obiektu mieszkalno­
inwentarskiego. Pozostaje jednak kwe• 
stia opłaty za przesunięcie sieci elek• 
trycznej i przełożenie cieku wodnego. 
Roboty melioracyjne miało podjąć 
Modłeśftictwo, ołe "' z,uiq21<t1 :, .,,,._. 

mq gospodarczą (!) szybko się rozmy­
śliło. Chcemy pam6c Sekule. To naj­
lepsz11 rolnik we wsi. Wskazujem11 mu 
miejsce, gdzie mógłby bez obawy przed 
zalaniem postawić dom-bliźniak i obo­
rę. Ale on upiera się przy awojej lo­
kalizacji i żąda, aby urząd na wlasnv 
koszt przełożył ciek wodny. To kosztu• 
je prawie dwa milionv złotych! Nie 
stać nas na to, aby każdemu chętnemu. 
przekładać bieg potoku. 

Wydane w ma!l"cu zezwolenie na bu• 
dowę leży w urzędzie gminy. Piotr Se­
kuła twierdzi, że nie o taki dokLment 
wycierał klamki w urzędach przez 
ostatnie dziesięć lat. 

I jeszcze opinia o gospodarstwie wy­
dana przez kierowniczkę służ.by rolnej. 
Kunegundę Kwik: ,,Stwierdzam, że ob. 
Piotr Sekuła posiada gospodarstwo o 
pow. 14,4B ha, w tym 9,20 ha użytków 
rolnych. U%Ysku;e produke;ję towarową 
wyższą od średnie; we wli Złotne. Sre­
dnia. J)f'odukcja towarowa. za ostatnie 
p;ęt lat wynosi 84 549 zł rocznieH. 

- Bl<>gom o J>T2t1iście mi .2  pomocą -4 

napisał w liście do redakcji �-letni 
Władysław Piwowarczyk, rolnik z Za­
wadki (gmina Tymbark). Prowadzi on 
trzyhektarowe gospodarstwo. Mieszka 
wraz z dziewięcioosobową rodziną w 
dw0ch niewielkich pomieszczeniach. 
Stoi)' l lcra>sla wl'f)OSl 'Mieeaorem na 

Piwowarczyk od dłuższego czasu gro­
madził pustaki 1 deski w celu wybudo­
wania przyzwoitej obory i stodoły. Nie• 
stety, jest bezradny wobec przepisów. 
Parcela siedliskowa wokół domu jesł 
współwłasnością Piwowarczyka i Ba­
buli. Nikt jednak nie określił, która 
część jest brata, a która siostry. Piwo­
warczyk chce stawiać stodołę, Bobula 
nie pozwala ł mówi� - Wara od mo­
jego gruntu. Całość działki użytkuje 
wyłącz.nie Piwowarczyk. 

Cóż prostszego, jak administracyjnie 
określić granicę własności, aby oboje 
właściciele wiedzieli, co jest czyje? Ta 
,: poml'U prosta spra,wa prze!<rac,za je­
dnak możliwości miejscowej admini• 
stracji. 

Pnygląclam się bm skomplikow„ 
nym, nie łylko z punktu widzenia pra­
wa hipotecznego, sprawom I dwóch 
słron. Zadaję ,olnlkom I urżędnlkom 
łe same pytania, Ci ludzie różnią. się 
nie tylko słosunkiem emejonalnym det 
referowanych fa.kłów. Oni mówi� 7u,. 

pełnie Innym językiem. To zrozumia­
le. Wąłplę jednak, ny mó� !f lym 
·--



75 lat SNPTT 
Zakopiański klub sportowy SNPTT powoli 

zbliża się do jubileuszu 75-lecia swego istnienia. 
Pierwsze posiedzenie zarządu klubu, wtedy od­
działu narciarzy przy Towarzystwie Tatrzań­
skim, odbyło się 5 grudnia 1907 roku. 

Historia klubu jest niezwykle bogata, w jego 
barwach startowali tak znakomici sportowcy, 
jak Bronisław Czech. Stanisław i Helena Maru­
sarzowie, Jan Rysula, Józe� Gąsienica-Wawrzy­
niec, Adam Krzysztofiak, Jan Bachleda i wielu 
innych. Klub wychował 19 olimpijczyków. 

SNPTT w przededniu jubileuszu znajduje się 
w katastrofalnej sytuacji finansowej. Skromne 
utrzymanie trzech sekcji (narciarstwa alpejskie­
go i bjęgowego, łyżwiarstwa szybkiego i piłki 
nożnej) kosztuje obecnie 6,5 mln złotych. Klub 
dysponuje obecnie kwotą 2,5 mln złotych. U­
rząd miasta przeznaczył na działalność klubu 
zaledwie 60 tys. złotych. Brak pieniędzy spowo­
dował odejście wielu czołowych zawodników do 
bogatszych klubów. Rzecz nieprawdopodobna, 
kuźnia słynnych skoczków i biegaczy nie posia­
da ich obecnie ani' jednego. - Stawiamy na 
młodzież - mówią działacze i upatrują nadzieję 
odbudowy świetności klubu w młodzieży szkoły 
nr 1 w Zakopanem i szkoły w Murzasichlu. Re­

forma gospodarcza spowodowała zanik pomocy 
finansowej od zakładów opiekuńczych, wsparcie 
moralne naprawdę niewiele znaczy. Nawet mi­
nisterstwo komunikacji nie ułatwia życia za­
wodnikom, nie dając zgody młodym adeptom 
narciarstwa na bezkolejnościowe przejazdy · w 
godzina:eh popołudniowych na Kasprowym Wier-. 
�� 

Kłopoty finansowe sprawił,y kłopoty organi­
zacyjne, klub od kwietnia jest bez prezesa. 
SNPTT w 75 roku ist11ienia chyt.i się ku upad­
kowi. 

(ekl 

Liga piłki nożnej 

spółdzielczości pracy 
Prezentujemy końcową ta.belę ligi piłki nożnej 

spółdzielczości pracy województwa nowosądec­
kiego za rok 1982. 

1. "Meblomet" 17 31:lG 
2:. S-riia im. Marchlewskiego N. Sącz. 17 30:16 
3. nBudimat" N. Sącz 16 33:17 
4. 11Jordanowianka" Jordanów 16 24:21 
5. Gorlicka S-nia Pracy 10 19:24 
6 • .,Przyszłość" N. Sącz 10 17:23 
7. S-nia 1 Maja N. Sącz 2 5:32, 

Ognisko TKKF „Karałe" w Nowym. S"csu 1kupia w •wYch neresaeh ponad pięćset członków. Po powro­
ele z wakacji do domów młodzi karałecy wznowili łre ninrL Wśród emlonków osniska ,..Karate" nie brakuje 
urodziwych dziewcząt. 

• Miła Wiadomość nadeszła z 
Piotrkowa Trybunalskiego. W 
mistrzostwach Polski modeli ra­
kiet i rakietoplanów dobrze spi­
sali się wychowankowie Pań­
stwowego Domu Dziecka w No­
wym Sączu. Andrzej Legutko, u­
czeń Liceum Mechanicznego, za­
jął drugie miejsce, Andrzej Wój­
cik czwarte, a Arkadlósz Jacak 
piąte. 

• Fabryka Nart w Szaflarach 
podniosła ceny z.a swój sprzęt 
średnio o 120 proc. Najdrol.sze 
deski - epoxy-202 skoczyły z 
3500 zł na 7600 zł. O 100 proc. po­
drożały narty młodzieżowe: re­
gle-24 kosztują 2800 zł, regle-14 
�450 zł. 

• Producenci kijów hokejo­
wych, zarówno Smoleń z Męci­
ny, jak i Watychowicz .z Nowego 
Targu borykają się z poważnymi 
trudnościami w zakupie drewna. 
Jak donos.i krakowskie „Tempo", 
nie tak dawno odprawili kilku 
klubowych zaopatrzeniowców z 
kwitkiem: - Załatwcie w nadze„ 

śnictwie kupno drewna, to sprze­
damy wam kije ..• I kółko s-ię za„ 

..,myka, bo kluby nie mają podsta­
'wy do otrzymania zezwolenia na 
kupno drewna, a producenci ki-

KRÓTKO 
jów takiego zezwolenia nie do­
stają. A swoją drogą PZHL llQ 
pośrednictwem GKK:fi.S Wtilnien 
pomóc Smoleniowi i Watychowi­
czowi w systematycznym zaku­
pie niezbędnego do produkcji ki­
jów sur,pwca. 

• Na inaugurację sportowego 
roku szkolnego rozegrano Nowo­
sądeckie Jesienne Biegi Przełajo­
we szkół podstawowych i ponad­
podstawowy-:h. Łącznie startowa .. · 
ło 268 uczniów. Oto zwycięzcy: 
dziewczęta (rocznik 70-71) -
Ewa Cisowska, SSL; (68-69) -
Małgorzata Bartkowska, SSL; 
(66---{;7) - Beata Laskosz, II LO; 
(64-65) - Danuta Migacz, I LO. 
Chłopcy: (70-71) - Bronisław 
Szudzik, SP nr S; (68---{;9) -
Ireneusz Mr6z, SSL; (66-67) -
Jan Ogiela, ZSS; (64-65) - Wa­
cław Mirek, I LO. Dziwi brak 
zainteresowania ze strony dy­
rekcji wielu szkół udziałem w za­
wodach. ZSE, w którym uczy ,ie 
ponad 2 tys. chłopców l dziew­
cząt, wystawU... dwuosobow21 .e­
kipę. Najliczniej reprezentowana 

była SP n,r 9, Dl< 3 i Dl' 1. Nikl11 
frekwencję tłumaczą organizato­
rzY poleceniem kuratorium roz­
grywania zawodów wyłącznie vr 
soboty. 

• W wieloboju sportowym wo­
jewódzkiego zrzeszenia spółdziel­
czości pracy „Start" (ringo, rzut­
ki do tarczy. tor przeszkód, bieg 
na przełaj, podnoszenie ciężarów, 
rzut oszczepem i pchnięcie kulą) 
wśród kobiet zwyciężyła Maria 
Lassek, przed Zofią. Kowalkow­
ską i Haliną Gąsienicą. (wszystkie 
z Zakopanego); wśród mężczyzn 
- Józef Wsolak (,,Meblomet"), 
przed Stanisławem Slęzakiem 
(,,Start") i Zbigniewem Kalt>t11 
(.,Meblomet"). 

• W finale wojewódzkich za­

wodów ringo uczestniczyło 40 r.a­
wodników. W poszczególnych ka­
tegoriach wiekowych triumfowa­
li! młodziczki - Jolanta Szćzu.­
rek (SP nr 19), młodzicy - Paweł 
Miazga (TKKF „Poprad" Muszlf" 
na), juniorki - Małgorzata Po­
łomska (Tech. Budowlane), se­
niorki - Janina Frączek (TKKF 
.,Karate"), seniorzy - Jerzy Bnl­
zak (TKKF „Jagiellonka"). Sę­
dziował Kazimierz Mordarski. 

Trzykrotny mistrz Polski 
Szesnastoletni uczeń Technikum Elektrycznego w 

No\, ym Sączu, Krzysztof Berd., namiętność do 
mod�larstwa przejął od ojca, który od lat pasjono­
wał się wielkimi wyścigami samochodowymi. Ojca, 
rzecz jasna, nie stać było na uprawianie tak kos%­
townego sportu i udział w wyścigach w Indianopo­
lis, Le Mansh czy Monaco, zaproponował więc sy• 
nowi skonstruowanie modelu - wiernej kopii ma­
azyn, za którymi zasiadają Niki Lauda, Emerson 
Fittipaldi i Alan Jones. 

Krzysztof zapalił się, każdą wolną chwilę prze„ 
znaczał na montowanie �modeli aut, lekturę facho­
wej literatury i zaznajamianie się z zasadami dzia­
łania silników spalinowych i elektrytznych. 

Pierwsze sukcesy przyszły w 1979 roku. Krzysztof 
..-,raz z ojcem, który pełnił rolę mechanika, wygrał 
ogólnopolskie zawody modeli elektrycznych w Tar­
nowie, rok później zdobył samochodowe Grand Prix 
i z�yciężył w mistrzostwach modeli wojskowych w 
Zawad:tkiem (woj. opolskie). 

Na ubiegłoroczne mistrzostwa Polski modeli sa„ 
mochodowych w Toruniu Krzysztof przyjechał jui 
jako jeden z głównych pretendentów do najcenniej­
szego trofeum. W eliminacjach zdeklasował wprost 
rywali, koledzy i kibice gratulowali mu już tytułu 
mistrza kraju. Niestety, przedwcześnie. Pechowa 
awaria wyeliminowała go z dalszych startów. 

W tym roku szczęście dopisało. Krzysztof zwycię­
żył we wszystkich kategoriach: w wyścigu formuły 
1, formuły Le Mans i samochodach elektrycznych. 
Do domu przywió�ł trzy złote medale. Ucieszyła się 
nawet mama, która do tej pory zwariowane hobby 
rnęża i syna traktowała z dystansem. 

- Przeżyliśmy moment załamania - mówi oj­
eiec Krzysztofa. - Po pierwszvm d.M"M 1"łistrza-stw 

zauważyłem uszkodzenie aparatury zdalnego stero­
wania. Naprawa trwała całą noc; w porannych bie­
gach wszystko było już w porządku. DLaczego mó; 
syn wygrywa z dorosłymi modelarzami? Może aia­
tego, że nie denerwuje się tak, j9-k oni, ma więce; 
wyobraźni w pokonywaniu zakrętów ... 

Oto podstawowe parametry samochodu (będącego 
idealną kopią Ferrari w skali 1:8) Krzysztofa: moe 
1,3 KM, prędkość 100 kmlgodz., waga 2 kg, pojem­
ność silnika 3,5 cm sześc. Główne materiały kon­
strukcyjne - teksan i szklany laminat. Napęd spa ... 
linowy, sterowanie radiowe. 

Jaki jest Krzysztof? Nieśmiały, uczy się nieźle, 
oprócz konstruowania modeli interesuje się muzy­
ką, kopie piłkę i chodzi na randki ze swoją sym­
patią, Renatą, która jest jego najwierniejszym ki­
bicem. 

Krzysztof Bereś jest wychowankiem wojewódz• 
kiego ośrodka modelarstwa LOK. Do ośrodka przyj­
muje się każdego ucznia, który wyraz.i chęć ucze­
stniczenia w zajęciach. Długo możną by mówi� 
również o sukcesach i zwycięstwach innych wycho­
wanków: Wiesława Sołtysa, Pawia Nowaka, Dariu• 
sza Ulatowskiego i Mirosława Pabisza. 

- Wyniki są lepsze od bazy - stwierdza kie­
rownik ośrodka, JAN PASIUT. - Gnieździmy się 
w ciasnym lokaliku przy ul. Szkotnej. Dwa lata te­
mu otrzymaliśmy wreszcie przydział na pomieszcze­
nie n.a osiedlu Barskie II. Nowosądecka spółdziel­
nia mieszkaniowa zwleka jednak z przyznaniem 
kluczy; kosztowny sprzęt i materiały modetarskie 
tf'zymam u siebię w biurze ... 

JEaZV Li$N1Alt 

J[. Bereł ze 1woim „Ferrari.,. 
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(CIĄG DALSZY ZE STll. 1' 
ttadto w sklepie M 20 w N awym Sq.cz. 
sprzedano 1 70 kg kiełbas11, Opróei 
sklepu w Zabelczu nie było żad.ne; r„ 
klamacji. Kor.iisja po - ocenie ogra,n.o­
teptyczne; n i e  d o p a tr u j e  s i ę  w a d  
; a k o ś c i o w y  c h przedmiotowej kieł-­
ba.sy i wnioskuje o jej sprzeda,ż w ra-­
mach przysługującego przydziabu pra­
eowniil.com masarni''. 

32 kilo!jramy kiełbasy, pr-zypomnij-
1ny - według orzeczenia Sa,nepidu -
trującej, rozdzielono wśród 16 paacow• 

��i:. :!Ji!�iif:1ii���t�: ��::�'�isf! 
Ruma,n i Górowski członkowie 
wspomnianej komis,ji. Zaikupili - i jak 
twierdzą - zjedli wraz z dziećmi(!) 
.ae smakiem. 

Czyż:by tej sa·mej węd1 iny d·otycz.yły 
wyniki ba<laó d,vóch prób k,ie1basy 
rzeszowskiej p-0,branej w s-klepie w Za-­
bełcz.u: 

,,Okc iJO 45 dtkg kidbasy w osłonce no­
htrainej. Powierzchnia batonu od jasno. 
do ciemnobrązowej, Wypełnienie osłon­
ki nieT6wnomierne, w części końcowej 
batoittL bard.w i-uź-ne f . .  . ) Zopach zmie ... 
tt.włiy, nieprzyjeniny't. 

Plan czwarty 
Zwracam s ię do sckrela,rza organi-­

zacji parły jnej przy WZSR. Lesława 
Borysia. 

- Czy wasza POP 1nteresowała si41 
kiedykolwiek przestrzeganiem zasad i 
illlorm prawnych regulujących prod\Jók­
eję żywności w zakładach GS-ów! 

- Nic. 
- Czy podejmowaliście chot'by próby 

oceny działalności osób odpowiedział ... 
nych za złą jakość towarów i niepra­
widłową organizację pracy w ramach 
WZSR? 

- Nie. 
- O czym więc l'Oz.ma wiade na �-

.bt·aniach? 
- O sp.rawach ogólnopartyjnych. 
- Czy znana jest  POP sprawa śmier-

'i:łząc.ej kiełbasy z masan)i przy l:łil, 
Grodzkiej ? 

- Nie. 
ł Plan piąty 

Odwiedzam wiceprezes� 

Gierata. Pełny Wersal, 'llerbafka. T opi­
nie, krańcowo odmienne od orzeczenia 
Sanepidu. 

Kier. Józef Jagodziński; ,,- Nie kwe-­
ationuję fachowości pracownika, k.tór:, 
pobrał próby kiełbasy, ale uważam, że 
nie były on� reprezenłaływne. Pani 
mg'II' Barbara Joniec z laboratorium Sa• 
nepidu bez koniecznej asysty przedsta„ 
wiciela producenta zbadała jedy.nie 45 
dkg. Negatywne orzeczenie wobec tej 
próby nie o.macza, że reszta posiada 
wady jakościowe. Zwołaliśmy komisję, 
kitóra orzekła, że----ikielbasa jest dobra 
i sprzedaliśmy ją praeo·w,nikom masar-

h t n i e l e. P,·all:ty<:znle nie cły,pot_ 
jemy technikum przetwórstwa mi(:sne­
go. Jedna z pracownic jest na urlopie 
macierzyńskim, drugi pracownik pozo­
:itaje na długotrwałym zwolnieniu le­
karskim. Stanowczo zaprzeczam jednak 
domniemaniom, że producent, aby za• 
pobiec śledztwu w sprawie zmarnotr�· 
wienia żywności, rozprowadził" ją wśród 
własnych pracowników." 

* 

- Wydalam nakaz beo:względneg11 
zabezpieczenia kiełbasy - mówi lekw 
wiet. Kałina. Zdzienieeka-Kusnen. 

�praw� 
:nd .  Działaliśmy w interesie społecznym, 
gdyż za kilka dni wędlina uległaby 
zepsuciu. Generalnie jedna,k przyznaj«:, 
że różnica pomiędzy ja.kością r>roduk­
t6\.v tuż po wy,produkowaniu a fnomen-­
tem sprzedaży jest ogromna. Transport 
odbywa się w nieprawidłowych warun­
kach izotermicznych, brakuje lodówek 
i samochodów-chłodni, często dochodzi 
do za.pa,rze1'i.. Długa kolejka odbiorców 
praktycznie uniemożliwia kierownikowi 
masarni dokładne obejrzenie wydane­
go towaru. Dodatnia próba Ebera 
stwierdzona przez panią Joniec, moim 
zdaniem, nie dyskwalifikuje całej pał'tii 
k iełbasy. Podstawą do oceny przydatno­
ści artykułu są przede ws2.ystkim ba� 
dania cech organole,plyczn:vch j czyli 
smaku� banvy i zapachu, a te oceni­
liśmy kOl'zystnie." 

Wiceprezes Antoni Gierat : . .  - Istot .  
nie ,  w tej sprawie popełniono kilka u­
chybiefl. Trudno mi oceni� kontrolę 
w masarnictwie GS-ów, bo taka n i c 

Wiceprezes Bochellski wbii:ew przepisoffi 
nakaz.al jednak przewiezienie wędliny 
z powrotem do masa.rni. Moje monity 
do Rejonowej Spółd·zielni w sprawie 
dalszych losów zepsutej kiełbasy pozo„ 
stały bez odpowiedzi. Nikt nie miał 
prawa roz.prowadzić jej wśród pracow­
nLków. Ta decyzja kwalifikuje się do 

���
1

�J�t�vr:,�n'r�
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dzieci zjedli tę kiełbasę, n iechybnie 
znaleźliby si� w szpitalu. A może . •• 
mamy tutaj przj'k:lad sprytnej nliisty­
fikacji: pracO\vnikom sprzedano dobrą 
kiełbasę mówiąc, że pochodzi ona ze 
zwrotu. Gdzie w takim razie znajdują 
s-ię 3� kg zajęte naszym posta-nowie­
M iem? 

- NLe mogąc Uczyć na u,ciciv.,-ość 
producenta, doprncoumliśmy się najlep­
szych na świecie u.sta,w i przeplsów 

. chroniących żywność przed. s;f(ażeniem 
- dorzuca radca prawny Wojewódzkie� 
go Inspektora Sanita,rneg-.o, Stanisław 

lll!fflkt. - W' prakł!JC� :i- 'IW­
•trze9<>1>ie tych i>rzepis&w ;e,c awyklq 
fikcją. Perype,t.ie zwiqzone z kienxuq 
rzesz0i100ką to przejaw sobiepaństwa 
panów z Rej<>n<>Wei Spółdzielni i :iak:a­
du, mięsnego, kt6rz11 tWOTzqe- szczelny 
1\:rq..o solidwrne; adoracji - wza,jemnM 
się wybtelaią. 

Mówienie o zatrutej kiełibasie jest 
od.czytywaine wśród części pracownik.ów 
WZSR i RS jalko, delikatnie m™-riąc, 
nietakt. Fakt jednak pozostaje fakterlł 
- nasza żywność, ,v róimym oczywiście 
stopniu, nafaszerowana jest bak.ter:riamd, 
na�i, róimego ro<l2ajl\l środkami 
oohron, roślin, antybioty.kami, nie mó­
więc jut o gwoździach, szmatach c1,y 
zapałkach, Te ostatnie, łatwe do ,wy­
kir;ycda, niczy;m s,tr,aszmym nie g1""ożą• 
Gorzej z pierwszymi: stwierdzona w 
kiełbasie rzeszowskiej obecność pro• 
duktów ro2Jkładu białka pozostaje dla 
kontrolerów z WZSR nie zauważona, 
anonimowa, a dla ludzi po prostu groź.• 
na. 
P.S. 

Daremne o.kazały się posz.ukiwania 
wrzeOOio·wej ks iążki kontroli, do której 
kierownik: masarni nr 1 - rzekomo -
w.pisywał ocen}� stanu jakośc�owego 
wydawanego towaru. Ponadto, według 
oświadczenia kier. działu produkcji i U• 
sług RS, Edwarda Roli, ukaranie·tysiąc„ 
złotowym mandatem· zastępcy kierow­
nika, Stanisława. W,i:;niowskiego przez 
lek. wet. Andrzeja Wronę było czyn• 
nością formalną, mającą zapewnić 
wszystk i.m zainteresowanym i,Święty" 
spo'kój. 

Prawa' logiki są nieubłagane. P.odą• 
tając tokiem wyjaśnień komisji WZSR 
należałoby uznać, że Stanisława Wi• 
śniewskiego ukarano za to, iż „produk• 
eja kiełbasy rzeszowskiej w dn. 14.IX. 
82 r. została prawidłowo wykonana be" 
odbiegających od norm wad jakościo• 
wych". Mandat za dobrą produkcję, te• 
go jeszcze w Nowym Sączu nie było! 

Sądzęj że finał „cuchnącej sprawy" 
mamy jeszcze przed sobą. Ostateczny" 
gło·s w tej kwestii należy do Prokura­
tury Rejonowej .  

JERZY LEśNIAIC 

OLl�KSV Alfred , zam . Nowy Sącz, SLOWINSKI Rudolf. zam. Nawo- DU DCZYK Ewa, zam. Nowy Sącz, PUCHACZEWSKA Anna, zam. + Kochanowsk iego 42, zgubił wkład- Jowa 8 l, zgubił wkładkę zaopa- Zdrojowa 10 a, zgubiła wkładkę Nowy Silcz, Sucharskiego 62/19• 

OGłDSZENIA 
k l · N oo-664 d d l i N 538568 do do ·octu zaopatrzeniową N·103408 do do· zgubiła \VkładkQ zaopatrzeniową 
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"1 s-24455 żowej ZSMP ,..Tuventur" w No„ 
STRYJEWSKA Małgorzata, zaffi. wym Sączu. S-24-IM 

· t · RABIASZ J;;in, zam. Biczyce Dol• 
D R O B N E 

Swrn,s Maria, zam. śnfclnica 49, Nowy Sącz, Nawojowska 7/19, MALEC Pioh·, zam. Młynne 45, 
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1�;ci ne 28, zgubił wkładkę zaopatrze• 
2423992, ,•,..ydaną przez Ul'ząd Gm.i• 8971528, Wydaną pnez Pat'l.stwo- ZL 3606'789, wydaną przez Urząd ni.ową N·051999, N-051201 dla córki 
ny w Uś(·1u Gorlickim. we Przedszkole nr  J "" Nowym Miasta i Gminy w Limanowej. :;
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•
- Fabryka Sainochodów Mąlo- "J. wczasy we wlasf:.YCh oś_r<>dkach, w górac·h i .  na<l j nych w Nowym Sączu. 5_24451 

I' • O MOH morzem oraz wiele imprez kulturalno-oświato-
: ,!razowych „P L wych i sportowych organizowany�h w Zaklado- :. szczĘSLIWIE kojm·zy ma1'eń• 

J
lsm . Zakład nr 2 w Tychach wym Domu Kultury, : btwa biuro matrymonialne . , Ma„ 

d zury", Olsztyn 2, skrytka 336. 

'Z 
Zakład posiada nowoczesny Z-espól Szkół Zawo o� K-3801 I 

--· · AT R u,I"\ N I wycb, w którym można uzyskać wykszta.łccnle zawo• Sł . ' .  _ _ I.I' KAPICA  Jerzy, zam. opmce 4 , 
� dowe i średnie, względllie uzyskać tytuł róbotnika. WY- zgubił wkładkę zaopatrzenia 

• MONTEROlV - mechaników samochodowych 
+ LA KIERNIKOW samochodowych 
+ SPAWACZY gazowych l el•ktrycznyeh 
+ GALWAN IZEROW 
+ &LUSA RZY remontowyełt I nanędziowyeh 
+ ZGt.ZEWACZY 
+ TŁOCZARZY w metalu 
+ KONTROLEROW ja.koóci "'"rooow 
+ �OKARZY 
+ SZLIFIERZY 
• FREZEROW 
• MURARZY 
+ CJESLI 
+ TYNKARZl/ 
+ BETONIARZ]{ 
+ ZBROJARZY 
+ ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH 
+ PRACOWNIKÓW . nlewykwalifikowanyoh 

przyuczenła zawodu 
do 

Ponadto prz;edsiE::biorstwo zatrudni 
ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH I SREDNICH 

SZKÓL ZAWODOWYCH oraa 
absolwentów Ochotniczych Hufców Praey w wyżej 
wymienionych zawodach. 

Nowo przyjętym praeownikom zamiejscowym za,., 
kład �apewnia: 

& zakwaterowanie oraz wyżywienie, na zasadach 
częściowej odpłatności., w stołówkach i bufetach 
prowadzonych w Zakładzie i na terenie osiedli 
mieszkaniowych 

kwalifikowanego. 

Zakład organizuje w ra.macA doskonalenia zaw_odo-
wego kursy zawod-0�-e, kształcące \V zawodach: 

e SUWNICOWl/ 
• OPERATOR 
e USTAWIACZ MASZl/N 
• SPAWACZ 

i innych 
Wynagrodzeni·e według Układu Zbi-Ornwe,g.o Pra-€y 

pracowników przemysłu maszynowego. 

Ponadlo Zakhld zapewnia: 

<> po rokw pra�y ekwiwalent pi<>i.1ięI")' za węgiel 
<> nagrody Jubileuszowe z funduszu zakładowego 
ó dodatek stażowy po 5, M, 15 i 20 latach pracy, w 

wysokości 5 proc·, to proe., U5 proc. i 20 proc. 
Komplet dok •me1,t,iw wymaira11yeh �•:!' pnyjęci,o 

do pracy: 

- .dowód osob+s,t.y 
- legitymacja ubespieczeniowa (• aktualnym wpi-

sem dotyczącym s:posobu rozwiązani.a umowy • 
pracę oraz adno!ację o wysokości zaro-bków> 

- książecz:ka wojskowa 
- świadectwa pracy 
- świadectw" &1<lrolne. 
ADRES: 

FABRYKA SAMOCHOD0W MAŁOLITRAŻOWl/Ołl 
.,POLMO" 

ZA KLA D NR 2 W TYCHACH, ul. OSWIIICli'IIIIKA tot 
43-100 TYCHY 

4 moźno§ć wypoc:z;ynku w ramach organiz,o,wanych Dojazd do Zakładu z Katowic autobusem nr 21. hd> 
wycieczek sobotnio-niedz.ielnych Pociągiem do Bierunia StaTego. 

J-417199 do dowodu osobistego WL 
0367560, wydaną przez Zakład Wy­
robów Metalowych w Dąbrowie 
Górniczej - Oddział Sławków. 

D·18698 

MAJCHRZAK Władysław, zam. 
Wilkowisko 275, zgubił wkładkę 
zaopatrzenia N-383897 do dowodu 
osobistego AB 0822551, wydaną 
przez Nadleśnictwo Pruszków. 

D-18695 

KIEŁBASA Stanisław, zam. Li• 
brantowa 1 1 4, zgubił wkładkę zao­
patrzenia nr 102306 do dowodu o„ 
sobistego AB 08'24760, wydaną 
przez Spółdzielnię Transporh1 
Wiejskiego Nowy są�. 

D-18'100 
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����a�ań�:;i�
a, 

ia�
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.zg��fł� 
=, wkładkę zaopatrzenia N-212540 do 

dowodu osobistego WL 0414151 -
wydaną przez NZPS „Podhale'' 
w No�·ym Targu. 

D·l8694 

Mól.KA frena, zam. Świniarsko 
198, zgubiła wldadkt: zaopatrzenia 
WZ seria N 045481 do dowodu oso• 
bistego AB 3417662, wydaną pl'zez 
Nowosądecką Fabrykę Urządze1'l 
Górniczych „Nowomag" - Nowy 
Sącz. D-18701 

BUKOWSKA Maria, zam. Koście• 
llsko - Sobiczkowa 80 - :a:gubila 
wkładki zaopatrzenia: N 451809, 
N 451816 dla córki Danuty, N4518Jl 
dl.a syna Janusza, N 451812 dla 
syna Zbigniewa do dowodu oso„ 
bii.tego WL 0366356, wydane przez 
Hotel „Kasprowy" w Zakopanem. 

D-18691 
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BASISTA l\Iieczyslaw, zam. Gor• 
lice, Biecka 13 - zgubił wkładki 
zaopatrzenia : •N 049349 do dowodu 
osobistego AB 7156519, N 048948 dla 
żony Anny oraz N 048949 dal syna 
Macieja - do dowodu osobistego 
AB 7150753, wydane przez Nowo� 
sądecki Kombinat Budowlany w 
Nowym Sączu. l>·l96łłl 



PIĄTEK 
PROGRAM I 

9.30 „Wspólne miesz){.anie.. (3) ""."""' film 
fabularny oraz •• Koń, mój przyjaciel". 
15.55 Program dnia. 16.00 Dla młodych 
widzów „Krąg". 16.30 Dla przedszkola­
ków: ,,Piątek z Pankracym". 17.00 Dzien­
nik. 17 .20 „Ludzie z Tenganam" - film 
dok. 18.05 „Od melodii do melodii'�. 18.20 
,.,Przyjemne z pożytecznym". 18.50 Dobra­
noc: 19.00 System - człowiek - ,,Poznać 
siebie", 19.30 Dziennik. 20.00 Monitor rzą­
dowy. 20.30 „Wspólne mieszkanie" (3) -
serial francuski. 21.25 Moje miejsce na 
ziemi. 22.05 Dziennik. 22.25 Malarstwo 
Wiesława Garbolińskiego. 22.55 Melodie 
na dobranoc. 

PROGRAM li 
16.15 Język francuski (2). 16.45 Język 

aHgjelski dla zaawansowanych. 17.15 Pro­
gram dnia. 17.20 Portrety ludzi wsi -
program rolny. 17.50 Teatr tygodnia . .J.8.15 
Program rozrywkowy. 18.30 Dialogi poli­
tyczne (1), 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.00 Dialogi polityczne (2). 20.30 War­
szawski ośrodek telewizyjny na antenie 
dwójki. 21.30 Wieczór filmowy - ,.Char­
lie żeni się". 22.00 Tajemnice i sensacje 
małej kinematografii - ,,Obraz schwy­
tany w pow�etrzu". 22.30 Pr.zegląd fil­
mów J. Bossaka - .. Chwila wspomnień". 
23.00 Film na dobranoc - ,,Igraszki wę-
e:lem". 

SOBOTA 
PROGRAM I 

9.00 Sobótka. 10.�0 „Ojczyste strony" -
film biograficzny o jiziecii1stwie M. t,o. 
monosowa. 12.00 Wybrane z tygodnia. 
13.25 „W odbudowie odrodzonej" 
wojsk. film dok. 13.55 7 anten. 15.00 
Dziennik. 15.15 „Klub Sześciu Kontynen­
tów". 16.00 „Zderzenia" program pub]. 
16.30 „Nasze dzieci rosną" - węgierski 
film obycz. 18.05 Ośrodki telewizyjne pre­
zentują (Poznań). 18.20 Trybuna poselska. 
18.50 Dobranoc. 19.00 „r.,lini portrety" -
Joanna Zgdańska. 19.20 Telewizyjna u„ 
sta przebojów. 19.30 Dziennik. 20.15 „Ju­
tro się policzymy, kochanie" - komedia 
satyryczna CSRS. 21.45 „Zawsze po 21-ej" 
- program reporterów. 22.35 Dziennik. 
22.55 Pagart przedstawia. 

PROGRAM li 
8.30 Dwójka dla drugiej zmiany. 10.30 

11.00, 11 .30 NURT. 12.00-23.20 Studio 2. 
12 . 10 Co, gdzie kiedy? - informator kul­
turaln'y Studia 2. 12.25 Studio 2 nie tylko 
dla dzieci. 13.00 „Zatopione miasta" -
film dok. 13.45 „Piosenkarze, o których 
prosicie . . .  ". 14.05 „Koń, mój przyjacielN 

- ,,Opowieść o Maxie". 14.25 Bractwo 
żelaznej szekli - ,,Piloci" program K. 
Baranowskiego. 14.55 „Piosenkarze, o 
których prosicie". 15.10 „Na to nas nie 
stać - akcja Studia 2 i Expresu Wieczor­
nego. 15 .25 „07 zgłoś się" - ,,Złoty kie­
lich z rubinami". 16.30 Telekonferencja 
medyczna Studia 2 (1). 16.40 Motosprawy 
- o starzeniu się samochodów. 17.00 „Co, 
gdzie, kiedy? - informator kulturalny 
Studia 2. 17 .30 Telekonferencja medycz­
na Studia 2 (2). 17.45 „Bliżej natury" -
program Andrzeja Skarżyńskiego. 18.00 
Piosenki Adama Krecz.mara. 18.25 ,,Sa­
ma" - reportaż o problemach dzieci po­
zostawionych bez opieki dorosłych. 18.45 
Telekonferencja medyczna Studia 2 (3). 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik dla niesły­
szących. 20.15 Telekonferencja medyczna 
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CZARNY DUNAJEC: 15---17 Smierć na 
żywo {fr. dramat psychologliczny), 18-19 
Postrzyżyny (CSRS, komeclia), GORLICE: 
16-21 Znachor cz I i II (pal. dramat psy„ 
chologicz.ny) , GRYBóW: 16--18 Wielka 
majówka (pol. przygodowy), 19-21 Krab 
i Joanna (pol. dramat psycho]ogi-czny), 
KROŚCIENKO: 15-17 Szantaż (ang. sen­
sacyjny), 18-24 (bez 21. 10) Taksówkar:I 
(USA, sensacyjny), JORDANOW 15-17 
Port lotniczy - 77 (USA, przygodowy), 
19-20 Mniejsze niebo (pol. dramat psy­
chologiczny), KRYNICA - Jaworzyna 
20-23 Wyspa skazańców (meks. przy„ 
godowy), LUBIEŃ: 17 Znachor ez. 

is.X - 21.X 

Studia Z (4). 21.15 Kabaret Olgi Lipiń­
skiej - ,,Duchy'.'. 21.45 Klub Filmowy -
HDziedzictwo" - irlandzki dramat społe-
C-.i.n)". 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

8.15 Program dnia. 8.20 "Tydzień" 
magazyn rolniczy. 9.00 Teleranek. 10.25 
"Po d1·ugiej stronie ekranu". 10.40 Estra­
da folkloru. 11.10 HTo co najważniejsze" 
(3) - ,,Walka o chleb". 12.10 „Z tygodnia 
na tydzień". 12.35 Telewizyjny koncert 
życzeń. 13.20 „Kraj za miastem" - pro­
gram rolny. 13.50 Galeria świata - Ermi­
tai (3). 14.20 Dla dzied - ,,Kolorowy 
uśmiech świata". 15.00 Losowanie Duże„ 
go Lotka. 15.15 11Jutro poniedziałek". 
. 15.45 Dziennik i Magazyn $wiat. 16.30 W 
starym kinie - ,.Długa podróż do domu" 
- film USA. 18.15 „Portrety" - Adam 
Ważyk. 18.50 P1·oste pytania. 19.00 Wieczo­
rynka. 19.30 Dziennik. 20.15 „Jan Serce" 
(3) - ,,Mgiełka" film fab. TP 21 .25 Spor­
towa niedziela. 22.10 Renata Jakóbczak 
i mój histeryczny śmiech. 22.40 Kącik hu• 
moru. 

PROGRAM Il 

WTOREK 
PROGRAM I 

9.00 Język polski, kl. V - Jan Matej­
ko. 9.30 Filmy dla 2 z.miany - ,.Lipcowe 
spotkania". 11 .00 Plastyka, kl. 2 - ,.Baj .. 
ka z latarką" - opowieść Sz. Kobyliń„ 
skiego. 11.55 Historia, kl. 3-4 - ustale­
nie granic państwa. 13.30 TTR - Histo­
ria. 14.00 TTR - Matematyka. 15.45 
Kwadrans z artelem. 16.00 Teleturniej 
TDC - turniej gier i zabaw - 3X3. 
16.30 Dla dzieci - ,,Michałki". 17.00 Dzien­
nik. 17.20 „Dwójka" prezentuje. 17.50 
,,Interstudio" - Tadżykistan. 18.20 „Nie 
oszukujmy się" - program publicysty­
czny. 18.50 Dobranoc. 19.00 Z cyklu na 
marginesie historii - wieża spadochrono­
wa cz. 2 ;,Fakty". 19.30 Dziennik. 20.15 
.,Chłopi" (12) - ,,Powroty". 21 .05 Rolni­
cze rozmowy. 21.15... .,Liczą się fakty" 21 .55 
Studio sport - przed Pucharami Europy. 
22.10 Dziennik. 22.30 „Przed i po tournee" 
- Halina Czerny-Stefańska. 

PROGRAM li 
16.15 Język angielski (5). 16.45 Język ro­

syjski (3). 17.15 Program dnia. 17.20 „W 
obiektywie historii" - ,,Siostry" (3 -
ostatni) dramat społeczno-obyczajowy 
produkcji ZSRR. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 Z cyklu - ,,Warianty na­
dziei" - ,.Szansa na mieszkanie". 21 .00 
Wtorek melomana - Zeuzsa Elekes (Wę­
gry) gra Bacłia - recital organowy. 22.00 
„Jan Serce" (3) film fabularny produkcji 
polskiej (powtórzenie z nied.zi"eli). 

SRODA 
PROGRAM I 

9.00 Muzyka, kl. 2 - jaki to gł.os. 9.30 
Program dla drugiej z.miany. 11 .00 Praca 

� technika, kl. ·a. li .55 Fizyka, kl. 8 � 
Cżym jest prąd dla człowieka. 12.30 „Rę. 
forma po starcie". 13.30 TTR - Historia. 
14:oo TTR - Matematyka. 15.25 NURT -
Matematyka. 15.55 Program dnia. 16.00 
„Kino naszych rodziców" - o pierwszych 
i>olskich powojennych animacjach. 16.30 
Dla przedszkolaków - .,Tik-Tak", 17.00 
Dziennik. 17.25 Studio Sport - Puci-,ary 
Europy; w przerwie losowanie Express 
Lotka i Małego Lotka. � 18.50 Dobranoc. 
19.00 ,;Planeta Ziemia" - ,.Rodzina słoń„ 
ca". 19.30 Dziennik. 20.15 Rolnicze rozm<>9 
wy. 20.25 ,,Sposób na życie" - ,,Yokoha ... 
ma" - film obyczajowy TP. 21.25 „Moje 
miejsce na ziemi" - program publ. 22.20 
Dziennik. 22.40 Program publicystyczny.. 

PROGRAl\1 II 
16.30 Język francuski (3). 17.00 Język 

angielski (5). 17.30 Program dnia. 17.35 
„Lipcowe spotkanie" - dramat psych<>9 
logiczno-obyczajowy produkcji CSRS� 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 · Tele­
wizja Wrocław na antenie „Dwójki" -
„Ziemia drży" - reportaż f ilmowy. 20.20 
.,Zaby\ki dolnośląskie" teleturniej. 
20.45 „Pokład szarej szansy" - reportaż. 
21 .05 1 Litania Ostrobramska Stanisława 
Moniuszki. 21.20 „Miejsce zbrodni" - r� 
portaż. 21.35 Reportaż z mistrzostw Pol­
ski w powożeniu zaprzęgami 4-konnymi. 
22.00 „;Reforma po starcie" {powtórze­
nie z programu I) . 

CZWAR'l'EK 
PROGRAM I 

15.45 Kwadrans z Artelem. 16.00 Czwar• 
tek TDC - m. in.: film produkcji an­
gielskiej „Oddział siostry O'Neill". 17.00 
Dziennik. 17.20 „Telekino" - magazyn 
filmowy. 17.50 Telewizyjny Informator 
Wydawniczy. 18.00 „Pani Seda" - wspom­
nienie o wybitnej aktorce Sewerynie 
Broniszównie. 18.20 „Poligon". 18.50 Do­
branoc. 19.00 ,,Sonda" - Towarzystwo 
płaskiej ziemi. 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr 
sensacji - Elihu Winer - ,,Anatomia 
morderstwa". 22.25 Rolnicze rozmow� 
22.35 Dziennik. 22.55 „Pegaz". 

PROGRAM li 
17.40 Program dnia. 17.45 „Kino b& gł"a,.. 

nic" ,,Toula" - dramat obyczajowy prod;: 
nigeryjskiej. 19.00 Kronika. 19.30 Dzien„ 

nik. 20.00 Telewizja Kraków na antenie 
,.Dwójki". 

9.30 „Jan Serce" (3) - dla .niesłyszą­
cych. 10.30-13.00 Boks - Polska - Wt:­
gry. 13.00 „Z koszar i poligonów" - pro­
gram wojskowy. 13.30 Program lokalny. 
14.00 Spotkania. 14.30-22.50 Studio 2. 
14.40 ,,Stoi na stacji lokomotywa ... " -
wiersze dla dzieci. l;i.00 „Poroz.ma wiajmy 
o poezji" (1). 15.15 „Pól żartem, pól se­
rio" - program rozrywkowy. 16.00 „Po­
rozmawiajmy o poezji" (2). 16.15 Spotka­
nie z Iwoną Borowiecką. 16.40 - 1500 se­
ktu1d wielkiego sportu. 17.15 Zatrzymane w 
kadrze. 17.55 ,,Sentyrtlenty" - prog,ram 
Agnieszki Osieckiej. 18.35 „Człowiek i 
przyroda" - ,.Nocne drapieżniki". 19.00 
Zamiast Jazz .Jamboree. 19.30 Dziennik 
(dla niesłyszących). 20.05 ,%port w Studio 2 
20.55 „Rasputin i inni" - program o 
słynnych szarlatanach, szarych eminen­
cjach- działających na dworach mona.r­
szych. 21.25 Kalejdoskop filmowy „Kino­
oko" - .,Królowie ringu" - film japoń­
skri . 22.35 Kwadrans z _poezja śpiewaną. 

Warunki prenumeraty „Dunajca" 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

15.55 Program dnia. 16.00 „Zwierzyniec 
i nie tylko" w programie m. in. ,,Opo­
wieść jak z bajki" (2). 17.00 Dziennik. 
17.20 ,,.Samemu źle" (1) pierwszy odc. se· 
rialu prod. NRD. 18.20 Echa stadionów. 
18.50 Dobranoc. 19.00 Klinika zdrowego 
człowieka. 19.30 Dziennik. 20 15 Teatr na 
świecie - Henryk Ibsen - ,,Jan, Gabriel 
Borkman" (inscenizacja TV norweskiej). 
21 .50 Rolnicze rozmowy. 22.05 Dziennik. 
22.25 „Swiat i my". 22.55 Jazz na dobra­
noc - Jazz Jantar 82. 

PROGRAM li 
17.20 Prog,ram dnia. 17.25 Program lo­

kalny. 18.00 Reportaż. 18.30 Program roz­
rywkowy. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 
20.00 „Bliźej sąsiadów" - montaż progra­
mów interwizyjnych. 22.00 ,,Studio Bał­
tyk" - program przygotowany przez 
OTV Szczecin i Gdańsk. 

Osoby zamieszkałe na wsi 1 w 
miejscowościach, gdzie nie ma od­
działów RSW „Prasa - Ksią;ika -
Ruch", opłacają prenumeratę w u­
rzędach pocztowych i u doręczycieli. 

Osoby zamieszkałe w mia_stach -
siedzibach oddziałów RSW „Prasa -
Książka - Ruch", opłacają prenu­
meratę w urzędach pocztowych, 
przy użyciu „blankietu wpłaty", na 
rachunek bankowy: Oddział Woje• 
wódzki RSW „Prasa - Książka -
Ruch" Nowy Sącz ul. Suiadeckich 12, 
NBP/O. Nowy Sącz nr 49009-970. 

Instytucje i zakłady pracy zloka­
lizowane w miastach wojewódzkich 
i w pozostałych miastach, w któ­
rych znajdują się siedziby oddziałów 
RSW „Prasa - Książka - Ruch", 
zamawiają prenumeratę w tych od­
działach. 

Instytucje i zakłady pracy zloka­
lizowane w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW „Prasa -
Książka - Ruch" i na terenach 
wiejskich, opłacają prenumeratę w 

REPERTU AR K I N  
I i II c?01. dramat psychologiczny), 20 
Dzień weselny (USA, komedia satyryczna)' 
ŁABOWA: 15 i 17 Zemsta różowej pantery 
(ang. komedia), LIMANOWA: 14-17 Tess 
(fr. kostiumowy), 19 i 21 Konwój (USA, 
przygodowy), ŁOSOSINA GORNA: 17 
Znachor cz I i II (pol . dramat psychologi„ 
czny}, MSZANA DOLNA: 14-17 Dziewcz-' • 
na z reklamy (wł-USA, dramat psycho­
logiczny), 19-31 WejScie smoka (Hong­
kong-USA, sensacyjny), MUSZYNA: 
15-17 Trzy dni Kondora (wł-USA, sensa-

cyjny) , 19-21 ŁańcU<;h (CSRS, sensacyjny), 
NOWY TARG: 13--16 King-Kong (USA, 
przygodowy), 17-19 Koziorożec-! (USA, 
sensacyjny), NOWY SĄCZ: Podhale: 12-19 
Anna i wampir (pol. sensacyjny), 20-23 
Hair CUSA, muzyczny), PIWNICZNA: 
16-17 Obcy - 8 pasażer „Nostromo" 
(USA, science-fiction), 20-21 Pogańska 
madonna (węg. komedia), RABA WYŻNA: 
16--17 Ostatni raz (USA sensacyjnV, 19-22 
Pann,a (jug. dramat psychologiczny), 
RABKA 12-27 (bez 18, 25. X .) Sprawa 

urzędach pocztowych i u doręczy­
cieli. 

Prenumeratę ze zleceniem wysył­
ki za granicę przyjmuje RSW „Pra­
sa - Książka - Ruch", Centrala 
Kolportaźu Prasy i Wydawnictw, 
ul Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
konto NBP XV Oddział w Warsza­
wie, nr 1153-201045-139-11. Prenu­
merata ze deceniem wysyłki za gra­
nicę pocztą zwykłą jest -droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. dla 
zleceniodawców indywidqalnych i o 
100 proc. dla zlecających instytucji 
i zakładów pracy. 

Prenumeratę należy zamawiać w 
terminie od 15 października do 25 
listopada br. Koszt prenumeraty ro­
cznej - 520 zł, półrocznej - 260 zł, 
kwartalnej - 130 zł. 

Dla ułatwienia podajemy, że od­
działy RSW znajdują się w Nowym 
Sączu, Gorlicach, Zakopanem i No­
wym Targu. Na równorzędnych za­
sadach traktują prenumeratę łak*e 
ekspedycje terenowe w Limanowej, 

, Chabówce l Krynicy. 

Kramerów . (USA, dram psychologiczny). 
STARY SĄCZ: 16-18 Old Surehand (jug. 
przygOOowy), 19-21 Afera �Concorde" 
(wł. sensacyjny), SZCZAWNICA: 15---1'1 
Glosy (pol. dramat psychologiczny), 19-21 
Sprawa Kramer6w (USA, dr,amat psycho­
logiczny), PORONIN: 15-17 Rój (USA, 
sensacyjny), 19-21 Lawina (USA, przygo ... 
dowy), RYTRO: 16-17 Chiński Syndrom 
(USA, sensacyjny), 19-20 Narodziny gwia­
zdy (USA, muzyczny, TYMBARK: 16-17 
Orkiestra samotnych serc sierżanta Peip... 
pera (USA, muzyczny), ZAKOPANE: Gie-: 
wont: 17-22 Wystarczy być (USA, ko­
media satyryczna). (wrł 
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llfS. ZBIGNIEW JUJKA 

Już o ósmej rano inspektor Werner 
został wezwany na ulicę Pomidorową 
12. Dozorczyni kamienicy oświadczyła 
inspektorowi,-że z mieszkania gwiazdy 
filmowej, Elzy Cart.on, zniknqło nm·� 
kowe futro. 

- Pani Carton je;,;t . w podróży -
mówiła doz01:czyni. - Dżiś rano, jak 
zwykle, poszłam na. drugie piętro do 
jej mieszkania, by przewietrzyć i od­
kurzyć. Przy iej okazji spostrzegłam, 
że fuh·o nurkowe pani Carton, k tóre 
jeszcze wczoraj tam było, znikło. Ktoś 
musiał się włamać i zabrnć je. 

Inspektor poszedł na górę z dozor­
czynią i stwierdził, że zamek u dnwi 

,.Szpi!lei" 

Zagadka kryminalna „Przekroju„ 

Gdzie j est futro ? 
mieszkania nosi ślady wyl.!'ycha. Nas­
tępnie oboje zeszli na pierwsze piętro. 

- Czy ktoś obCy kręcił się tu ostat­
nio? - spytał inspektor. 

- Nie, dziś był tu tylko listono.'iZ, 
jakieś pól godziny temu, a jeszcze 
przedlem chłopiec roznoszący mleko -
powiedziała dozorczyni, · wskazując bu„ 

telki z mlekiem stojące przed drzwia­
mi obu mieszkań pierwszego piętra. 
Listonosza znam od dwudziestu lat, 
absolutnie nie można go posądzać. Na­
tomiast chłopca e mlekiem widuję do­
piero od tt·zech tygodni i nic bliższe­
go o nim nie wiem. 

Wysl11chawszy tego, inspektor za­
dzwonił do drzwi jednego z mieszkań. 

APEL 
RODACY! 
Chwila, która nadeszła, zmu­

sza nas do wołania o zjednocze­
nie. Zjednoczenie się, niezależnie 
od poglądów, przekonań i świa­
topoglądu. Czas przerwać ogól­
nie panujący marazm. Czas zro. 
bić ien ostatni krok, który mo­
że okazać się naszą jedyną szan­
s�. 

RODACY! 
Wyznaczmy dzień i godzinę. W 

całej Polsce, ze spokojem i po­
wagą. należną takiej chwili, 
zbierzmy się całymi rodzinami, 
spakujmy cały swój dobytek, u­
bierzmy dzieci (w miarę ciepło), 
ostatni raz rzućmy spojrzeniem 
w przeszłość i wyjdźmy bez zbęd­
nego rozgardiaszu, pośpiechu, 
nerwowości. Godnie udajmy się 
pąspolu na wcześniej wyznaczone 
place, pola, ulice, gdzie spotk"a­
my pozostałych rodaków. W ci­
szy i absolutnym spokoju zasiądź­
my ramię przy ramieniu, twar:,; 
przy twarzy, Polak przy Polaku, 
na swoim dobytku. Skierujmy 
spojrzenia ku niebu i tak długo, 
jak tylko się da, czekajmy na 
cud. To nasze jedyne wyjście! 

P.S. Nie zapominajmy o pus­
tych workach. Ma lecieć man-
na. 

ANTONI SZPAK, 
MAREK SOBCZAK 

.,Szpilki" 

Lokatorka, pani Lissot, oSwiadczyła 
mu, iż nie mogła słyszeć żadnych po­
dejrzanych odgłosów z drugiego pię­
tra, gdyż spQdziła noc poza domem u 
swojej chorej kuzynki i wróciła do­
piero przed pięcioma minutami. Loka­
tor drugiego mieszkania, pan Renz, o­
świadczył, że owszem, słyszał na górze 
jakieś kroki, ale llic nie podejrzewał, 
bo uie wiedział, że pani Carlon wyje­
chała i że mieszkanie jest puste. 

- Wiem już, kto ukradł futro - po­
wiedział w chwilę pot.em inspe!dor do 
dozorczyni. 

Kogo posądzał? Prawidłowa odpo­
wiedź jest. na str. 11. 

Moły urzędnik w wielkim biurze 
O 

cz.rwiście, można sobie poiartowat. Par-- szczać tryb załatwienia spraw w urzędach i in• 
kinson, ten od ,,prawa", uważał, że "u stytucjach. 

załatwiają wydawanie kartek dla rencistów i e­
merytów, jaki bieg z przeszkodami musi odbyć 
obywatel chcący załatwić zezwolenie na budow� 
domu jednorodzinnego, jak się załatwia przy­
dział n a w e t  t y c h  materiałów budowla­
nych które są na składzie ... 

większości urzędników biurko jest ideał- Pewnie, że nadmiar aktów normatywnych 
ną stacją przejściową między głową a koszem zwiększa utrudnienia po obu stronach urzędo• 
na śmieciu. wego okienka. Ale chyba przeważa praktyka, że 

Zależy nam na dobrych, chciałoby się pracov.micy urzędów, jeśli nawet traktują peten-
powiedzieć: nowoczesnych urzędnikach, którzy ta uprzejmie i czynią to zgodnie z intencją usta-
służyliby społeczeństwu. Zeby hasło ,,Uwaga wodawcy, występują w tym kontakcie z pozycji 
człowiek" - dotyczyło również dróg służbowych. silniejszego: ,,ode mnie zależy" .,mogę załatwić, 
Dziesięciolecia złożyły się na stopień ich zawiło- lub nie", ,.mogę załatwić, niekoniecznie od razu", 

, ści. Z dnia na dzień nie do rozwikłania, Ale ,,mnie się nie spieszy". Niech się ktoś przyjrzy z 

Myślę, że na tym obszarze życia publi�zn�go 
tkwią znaczne rezerwy, które małym wys1łk.1em 
i w dodatku tanio. bo drogą bezinwestycyjną, 
mogą się przyczynić do poprawy atmosfery spo­
łecznej a nawet przynieść korzyści gospodarcze. 
GałczyÓski pisał: ,,Jestem mały urzędnik w wiel­
kim biurze". Nie wiem, moż.e teraz lepiej było­
by żeby urzędnik był wielki nawet w małym 
billrze? Może wtedy będzłe ich mniej, a praco· 
waliby lepiej? (KAR) 

\.:'
;acując nad tym można jednocześnie upra- nadr,ędnej instancji ,  jak na niższym szczeblu 

POZIOMO: 1) zawodowy jeździec 
na wyścigach konnych; 5) nalot; 8) 
kąpielisko morskie; 9) wielkość po­
siadająca określoną waTto,ść, linię i 
kierunek dział3lllia, przedstawiana 
jako odcinek linii prostej zaopakzo­
ny w strzałkę; 10) kiwi; 1 1) głupiec; 
12) uszkodzenie maszyny apaT'a.tu; 
15) Saudyjska;  18) hetman Koza­
ków; 21) rybka akwariowa; 24) gęs­
ta tkanina baweł,niana, używana na 
wsypy; 26) władca i sędzia ,zmar­
łych, bóstwo wegetacj i  roślin; 27) 
bóg zmarłych, prowadził ich dusze 
na sąd; 28) urządzenie do zamyka­
nia przekroju przepływowego ruro­
ciągu; 29) roślin.a waTzywna z rodzi­
ny złożonych; 30) pojazd szynowy 
połączony na stałe z. parowozem, 
przewożący zapasy paliwa. 

tunek wierzby; 16) 365 dni; 17) pra­
wy dopływ dolnej Odry; 18) ogło­
szenie w prasie; 19) pokarm gąsie­
nic jedwabnika; 20) wnęka; 21) po­
czątkowa faza lotu samolotu; 22) 
kle.ryk odbywający studia w semi­
narium duchownym; 23) łagodzi 
wstrząsy na nierówinościach dróg; 
25) magma. 

Rozwiązania prosimy przysyłać do 
dnia 22 październ�ka br. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYZOWKI NR 35 

POZIOMO: 1) pejzaż; 5) giełda; 8) 
upiór; 9) keczup; 10) opaska; 11) ar­
got; 1.2) Neptun;  15) armata, 18) kli­
wer; 21) empire; 24) umiak; 26) re­
fren; 27) regaty; 28) dykta, 29) spoi­
na; 30) nizina. 

PIONOWO: 1) Pekin; 2) zrzut; 3) 
żupan; 4) ring; 5) grota; 6) Erazm; 
7) agawa; 13) Eol; 14) ule;  16) rum; 
17) tur; 18) kirys; 19) wirki; 20) run­
da; 21) ekran; 22) Pegaz; 23) etyka; 
25) inka. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki nx 35, drogą losowania nagro­
dy otrzymują : pani Władysława O· 
brzut z Rabki oraz. pan Marian Szla-

,,,I 

PIONOWO: 1) doza, por<:ja; 2) 
przewlekłe z.apalenie błony śluzo­
wej nosa; 3) rodzaj namiotu u lu­
dów mongolskich i tureckich; 4) u­
kład cząsteczek elementarnych zło­
żony z dodatnio naładowanego jądra 
i z powłok ujemnie naładowanych 
elektronów; 5) znak zodiaku; 6) zde­
nerwowanie aktora przed wystę­
pem; 7) dychawica; 13) jednostka 
1"f"l'""CV t"IT!"�1 1  pl.old_rvC?'tie,J:!r"'I : 1 4) P"�- chcic z Wysowej. 

.,/ 
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